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C E N A

g r o i z Y
Echa katastrofy w  browarze Haberbuscha

Dyr. Oppentieim sRazany na pittora roku więzienia
z zawieszeniem wykonania kary

innycn oskarżonych sąd uniew innił

I N  r o  R M U J E

N A S Z E  A B C

P I S M O  c o d z i ł n n c

w s z y s t k i c h  O  W S Z Y  S T R I E M

W  dniu dzisiejszym , o godzin ie 
12-ej yr południe, Sąd. Okręgowy 
ogłosił wyro-k w  sprawie kata­
s tro fy  w  bro-warach Haberbuscha 
i Schiele, p rzy ul. K rochm alnej 
59. w  W arszaw ie. D yrektor Hen­
ryk Oppenheim uznany został 
winnym nieumyślnego spowodo-

W  odwrotnym  
kierunku

p ierw sza  połowa stycznia p rzy ­
niosła w  prasie św ia tow ej szereg 
artykułów  z  horoskopami na te­
mat „d ru g ie j p ia tile tk i"  i dalsze­
go rozwoju  wypadków w Rosji 
Suwieckiej.

W iększość autorow zajmuje 
dość pesym istyczne stanowisko, 
a w szyscy w ysnuw ają  swe kryty­
czne wnioski przedewszystkiem  z 
trzech następujących przesłanek:

1) Brak perspektyw  na korzyst 
ne, z punktu w idzen ia  suwieckie- 
go, rozw iązanie zagadnienia wsi 
i ro ln ictw a. Dziś tak samo, jak  
przed 15 laty, w ieś rosyjska jest 
zagadką, wobec które j zawodzą 
wszystkie metody, zarówno re ­
presji, jak  i oportunistycznych 
półśrodków stosowane dotychczas 
przez politykę sowiecką. W edług 
planów7 produkcja rolna w7 Ro­
sji sow ieckiej m iała osiągnąć 
105.8 m iljonów  ton zboża, w  rze­
czyw istości dociągnięto z trudem 
za ledw ie do 60 m iljonów  ton, a 
w ięc ilości, krzyżu jącej w szyst­
kie inne plany Sow ietów  i ska­
lu ją ce j R os ję  na sta ły  brak środ­
ków żywności!

.-1  Fata lny poziom jakość-i to- 
warów, produkowanych A przez 
przemysł sowiecki, zorgan izow a­
ny kosztem nadludzkich wprosi 
wysiłków. Z końcem grudnia z. 
r. moskiewska ,,Praw7da“ zam ieści 
ła cały szereg artykułów  o wyso­
kich procentach nienadających 
się do użytku wyrobów  sow iec­
kich. W iadom ą rzeczą, że w 
dektórych fabrykach ilości w y­

pakow anych  towarów  sięga ły 80 
Pr °cent. dotychczasow e wysiłk i 
ćd^żające do radykalnej napra- 
'v-v “be przyn iosły pożądanych re- 
zu -atów. Poprawę na jednym  od- 
cinku „w yrów n yw a ły " tem ja ­
skrawsze brakj na innych...

3) każąca n iew ipóim ierność' 
osiągniętych wyników -z olbrzy- 
miomi kosztainj j o fiaram i, g0 w 
najkorzystn ie-jszvcj1 nawet wa-

4'4“8 miliotiii v zł. dłufiu państwa
Ile zarobiliśm y na s iad ku  dolara

runkach prowadzi do m aterjaln
’nieopłacalności“

ej
go-i m ora lne j 

spodarki.

G dzie tkw i główne źródło tych
w szystk ich  w ad  i n iedom agać ?

N a jb liższy  p ra w d y  w  Od p ow u - 

dzi na to  pytan ie  jes t, zd a je  się. 
au tor c iekaw ej i dobrze napisa­
nej książk i „N ow a  Rosjjjy p_ o t -  
n a r . k tó r y  tw ie rd z i, że w  R os ji 

ło w ie c k ie j :

„Wszystko rozbija się o jakość 
człowieka... 8o procent ludności g  c; 
R. R. pragnie zaspokojenia swych e- 

•ementaniycli, życiowych potrzeb i -Lnj 
niyśli wyścielać swemi wychudzonenti 
ciałami drogi przyszłym pokoleniom 
do niepewnego komunistycznego ra­
ju*

■■Znamy w7 historji wypauki mąso- 
'Wch, bohaterskich poswifceń, a na- 
Wtt męczeństwa —  ale ludzkość zdi> 
‘ ■y\yatu sję „ a ,,;c wyłącznie » imię 

celów „niematerialnych'' - Otóż ma- 
ło k.o (Jaj e iobic w Sowietach wy­

tłumaczyć Riozof jczllc z,iaczenic ma- 

tćrjalizrnu j „lało kto chce pościć w 
imię „łe lig jj brzucha"... A  rezultat:
poza procentami bohaterskich
ideowców, cl;jz^cj»cli nieraz o chło­
dzie i głodzie du cciUj ktćny szczerze 

uważaji za szczęście ludzkości — 
reszta swat opuszczających
pracę* wędruj;jcych 

miejsce robotników,
Pracowników kooperatyw i składnic 
Państwowych, z rozleniwionych biu­
rokratów i sapotujących nietylke swą

z miejsca na 
z kradnących

Sejmowa kom isja budżetowa 
rozpatryw ała dziś przed połud­
niem dział budżetu, obejmujący 
długi państwa wewnętrzne i za­
graniczne. Ze szczegółowego w y­
kazu zobowiązań skarbu państwa 
wynika. że zadłużenie w e­
wnętrzne wynosi 627.086.515.17 
zl. zadłużenie zagraniczne 
3-569.778.374 87 zł. a w ięc ogólne 
zadłużenie państwa 4.196.864.890 
zł. 4 gr.

Prócz tego są gw arancje  udzie­
lone bankom państwowym  i 
przedsiębiorstwom  państwowym, 
samorządom, instytucjom  itd. W  
te j pozycji figu ru je  też gwaran­
cja  za pożyczkę francuską na 
lin ji ko le jow ej Górn.\ Śląsk —  
Gdynia.

Spadek w alu t zagranicznych 
zmniejszył znacznie nasze zadłu­
żenie zagraniczne a nawet we­
wnętrzne.

N a  pożyczkach dolarowych 
skarb zyskał wobec spadku dola­
ra 939.718.983.67 zł. a na spadku 
funta 66.424.123.13 zł. czy li łącz­
nie nie licząc spadku w alu t skan­
dynawskich około 1.006.143.100 
zł. D oliczyw szy do te j kwoty na­
szego zadłużenia nominalnego, 
obliczonego na podstawie zadłu­
żenia z 15 łipca 1933 r. zacią­
gnięte od tego czasu zobow iąza­
nia pożyczki e lek try fikacy jnej, 
pożyczki narodowej i bonów in­
westycyjnych w  łącznej sumie
251.412.500 zł. uzyskamy ogólną 
kw otę-zadłużen ia  skarbu na 

4 448.277.390.04 zł 
co na głowę ludności wynosi 

134.8 złotego. 
M oratorjum  H oovera i spadek 
walut poczyn iły znaczne oszczęd­
ności w  wydatkach naszych na 
długi państwowe.

N a  rok 1934/35 prelim inu je się 
194.070.000 zł. Z tego na spłatę 
długów zagranicznych przew idu­
ją ,  si? 118.908.390 zł. (na  spłatę 
kapitału 48.427.470 zl. a na spła­
tę odsetek 69.910.920 z ł.) Budżet 
na rok 1938/34 przew idyw ał w 
pozycji d ługów zagranicznych
275.992.229 zł.

W  dyskusji przem aw iał pos. 
Rym ar z Klubu Narodowego, któ­
ry zapytuje, jak i jest 'fitan roko­
wań czy umów m iędzy rządem 
polskim, a temi państwami, któ- 
rvm Polska nie płaci procentów 
i rat. Chodzi tu n ietylko o St.
Zjednoczone. W  r. .1933 34 w
dziale obsługi długów zagran icz­
nych prelim inowano 276 m iljo ­
nów zl- obecnie 119 m iljonów  
złotych, koniu w ięc i jak ie sumy

nieważ pożyczka ta wpłynęła o- 
statecznie i została rozdzielona, 
jak  ostatecznie została zużyta?

W  prasie mówi się o ewentual 
nej rew iz ji, a nawet o unieważnię 
niu umowy monopolu zapałczane­
go. W . związku 7, ostatnio zaw ar­
tą pożyczka gotówkową i tow aro­
wą w  A n g lji. zapytuje, jak  w ie ­
rzyciele zabezpieczyli się przed

wa " komisja budżetowa rozpatrywała 
dziś budżet Funduszu Drogowego, 
który wywołał dłuższą dyskusję.

Wobec braku w ostatnicn latach 
kredytów na konserwację, stan dróg 
jeszcze się znacznie pogorszył. Rocz­
ny wydatek na drogi i mosty z fun­
duszów państwowych wynosić powi­
nien 119 miljonów, suma ta jednak 
nie wystarczy na budowę dróg no-

spadkiem funta Pyta  dalej o vych. Zmniejszone wpływy spowo- 
szczególy pozycji 4.408.000 zł. na iowaly, że wydatki na drogi i mo­

sty z Funduszu Drogowego były

nie są wypłacane? Jaki jest stan 
funduszu utworzonego częścio­
wo z pożyczki zapałczanej ? Po-

ojczyznę-, ale ssv:l glebę ; siebie sa­
mych   robrków".

Oto główne źródło nieuomagań 
gospodarki sowieckiej, z którego 
dalsze płyną już, jako Następstwa 
pochoano 

Znikomy procent „id eow ców " 
nie podoła na daleką metę o lbrzy­
miemu ciężarow i pracy i odpo­
w iedzialności. ledynym sposobem 
na zaradzenie klęsCc byłoby prze­
twarzanie coraz w iększej iiosci 
gn ijących w  morzu apaf ji  parja- 
sów w świadomych obywateli, 
ożywionych duchem dobrowolne’- 
współpracy z panującym  ustro­
jem.

Narazie, Sow iety w zakresie 
wychowania ludzi podążają w
kierunku odwrotnjTn.

Gdynię i prosi o wyjaśnienie, 
skad powstała suma 20 m iljonów7 
zł. wypłaconych przez BGK na t. 
zw m iasta u lenowskie? Jak w y­
gląda ją  nasze rozrachunki m ię­
dzynarodowe z tytułu umów po- 
1 ojowych. Od dwu lat nic się nie 
słyszy o działalności komi ij roz­
rachunkowej, ani o przew idzia ­
łe m  w traktacie ryskim  odszkodo 
waniu dla Polski, w  sumie 30 mil 
jonów  złotych rubli.

N ie  słyszy się rów nież o spo­
sobach za łatw ien ia pretensyj pol- 
kich obywateli do rządu niem iec­
kiego, za które zgodnie z trakta­
tem likw idacyjnym  Polska ma 
przyznać stosowne odszkodowa­
nie. i- w*.,

Następnie pos. R ym ar stw ier­
dza, że pożyczka 7 r. 1930 była 
zaciągnięta g łów n ie u Polaków  
amerykańskich i zapytuje, d la­
czego niema propozycyj w ydat­
ków na obsługę te j pożyczki?

Posłow i Rym arow i odpow iadał 
na jego  pytania dyrektor depar­
tamentu p. Nowak. Co do w ło ­
skiej Tłożyczk7- tyton iow ej, to w a­
runki je j  były  dość ciężkie. W e 
W łoszech u tw orzył się z naszych 
wpłat fundusz rezerw ow y, który 
osiągnął 171 m iljon ów  lirów . O- 
sta ln io  z rządem włoskim  zosta­
ło osiągn ięte porozum ienie, na 
mocy którego zarowno procent, 
jak  i am ortyzacja  te j pożyczki 
pokryw7ana je s t z tego funduszu 
Co do sprawy bilansu p łatn icze­
go, w  związku z obsługą naszych 
długów7, to w  r. 1933 normalne 
dodatnie saldo naszego bilansu 
głów n ie handlowego, pokrywało 
w  całości wszystkie norm alne po­
zycje  b ierne łączn ie z obsługą 
długów, fak tyczn ie  dokonaną. O- 
czyw iście, nie w ystarczy łyby te 
salda na pokrycie zobowiązań z 
tytułu dtugu wrojennego wobec 
Am eryk i. N ie  w ystarczy ły  rów ­
nież na pokrycie takich pozycyj, 
jak  tezauryzacja  złota i repatrja - 
cja  naszych ob ligaey j zagran icz­
nych.

Poseł Rym ar stw ierdził, że 
Polska nie płaci szeregu zobow ią 
zań i że w7 te j spraw ie niema 
w7yjaśn ień . Rozpoczęcie rokowań 
na ten temat nie od nas za leży 

n iew ątp liw ie  nie je s t w  naszym 
in teresie. W szystk ie zobow iąza­
nia są w yrażone w dolarach w 
złocie, a Am eryka zaw iesiła  
klauzulę złota. W y ją tek  stanow i 
pożyczka stab ilizacyjna, która 
jes t w ie low alu tow a i d latego tę 
pożyczkę p łacim y według po­
przedn iej wrartości.

Prow adzen ie rozm ów w7 spra­
w ie obniżenia oprocentowania 
długów, a specja ln ie pożyczki 
s tab ilizacy jn e j, je s t rzeczą tru d ­
ną, d latego, że niema tej drugiej 
strony, z którąby rząd m ógł pro­
w adzić rokowania.

Budżet długów państwowych 
ucnwalono.

*  $ ■*

Po zakończeniu dyskusji nad bud-

znacznie mniejsze.

W  dniu 1 stycznia r. b. zadłuże­
nie Funduszu wynosi okoto 54 mil- 
jonów zł. Zadłużenie wobec drob­
nych dostawców —  7.317.583 zt. 
Wpływy faktyczne za rok 1933/34 
osiągną sumę 27.200.000 zl., zupełnie 
niedostateczną do pokrycia minimal­
nych potrzeb funduszu.

Preliminowana suma opłat na Fun­
dusz Drogowy oraz dotacja skarbu 
na rok 1984/33 wynoszą 21.913.000 
złotych.

*  $ *

Jutro, na posiedzeniu komisji bud­
żetowej, rozpatrywany miat być bud­
żet Ministerstwa Spraw Wojskowych. 
Obrady te odroczono do dnia 25 b.m.

wania śm ierci kilkunastu osób, 
oraz uszkodzenia cia ła  kilkunastu 
innych o fia r  katastrofy, przez to, 
że będąc członkiem zarządu za ­
kładów browaru i, mając pow ie­
rzony sobie dział remontu i na­
praw. w brew  przepisom  prawa 
przem ysłowego nie uczynił za­
dość warunkom bezpieczeństwa 
i, w7 ten sposób, dopuścił do spo­
wodowania katastro fy . D yr Op­
penheim  skazany został na pół­
tora  roku -w ięzien ia za spowodo­
w anie śm ierci, oraz na 6 m iesię­
cy w ięzien ia  za spowodowanie 
ciężkich uszkodzeń c ia ła ; sąd w y­
m ierzył mu łączną karę półtora 
roku w ięzien ia, zaw iesza jąc ją  na 
3 lata.

Pozostałych oskarżonych m aj­
stra p iwowarskiego, Czesława Go 
szczyńsikiego, oraz inżyn iera ar­
chitekta. Stanisława Czernego, u- 
niew inniono, dla braku dowodów.

W  motywach sąd stw ierdził, iż 
p rzy wydawaniu wyroku oparł się 
na orzeczeniu siedmiu ekspertów7 
i stanął na stanowisku, iż bezpo­
średnią przyczyną katastro fy  by­
ło przeładowanie magazynów7 jęcz 
mieniem, na 3-em p iętrze, oraz 
lokowanie warstw  jęczm ien ia pod 
ścianą szczytow ą; konstrukcja 
rozporowa nie m iała bezpośred­
niego wpływu na samą katastro­
fę i przebieg. Fakt natomiast, iż 
była ona podejmowana, stw ierdza, 
że dyr. Oppenheim, ponoszący od 
pow iedzialność za stan budynku, 
zdawał sobie sprawę Iz grożącego 
niebezpieczeństwa. Następnie sąd 
stw ierdził, że adm inistracja w e­
wnętrzna towaru spoczywała w7 
ręku dyr. Oppenheima i, z tego 
tytułu, w inien on czuwać nad sta 
nem budynku i s łodow n i; do nie­

go row7nież należała o sta tęczo;, 
decyzja, co do sposobu lokowania 
jęczm ien ia. Ściana szczytowa by­
ła zbyt cienka i obliczona jedynie 
na parcie pionow.e, a nie boczna, 
jak  było w7 istocie.

Dyr. Oppenheim pragnąc zapo­
biec katastro fie, p rzystąp ił do re­
konstrukcji systemem gospodar­
czym. korzysta jąc jedyn ie  z uw7ag 
doradcy technicznego, ińż. Czer­
nego. N ie  powołał on rów nież 
specja lnej kom isji, ani nie zasięg 
nął rady fachow ej, co do spuso 
bu uniknięcia ka tastro fy  i w ten 
sposób spadła na r iego całkow ita 
odpowiedzialność za katastrofę 
która wynikła na skutek lekko­
myślności i zaniedbań.

P rzy  w ym iarze kary sąd wzaął 
pod uwagę z jednej strony nieka­
ralność oskarżonego, z dirugiej 
zas stopień p rzew in ien ia  i jego  
skutki. Sąd uznał m ożliwość za­
w ieszenia kary z uwagi na osobę 
dyr. Oppenheima i je go  charakter 
jaki zarysow ał się na rozpraw ie 
w toku całokształtu m aterja lu  do 
wodowego, oraz zachowanie się 
dyrektora po ka tastro fie  i pomoc 
materjałną, jaką okazał o fiarom  
strasznego wypadku.

Sąd uznał, iż wpływ m oralny 
wyroku skazującego jest w ystar­
czający. i d latego karę zaw iesił.

Jednocześnie po ogłoszeniu w y­
roku J3ąd Okręgowy uchylił za­
bezpieczenie hipoteczne, jak ie  u- 
dzie lił dyr. Oppenheim, oraz za 
kaz n iew ydalan ia  się w  stosunki 
do pozostałych oskarżonych. Pro­
kurator W oliński zapow iedział a- 
pelhcję; odwołanie od wyroku za­
pow iedział rów n ież obrońoa dyr. 
Oppenheima, adw. W asserbergef.

3'K miliarda d iParftw
odbiera Roosevalt Bankom Federzlnym

Znów zapowiedź dewaluacji o 50 procent
L O N D Y N , 15. 1. (P A T . ) .  —  Z 

W aszyngtonu donoszą; D ziś nad 
ranem ogłoszono w  Białym  Do­
mu następujący komunikat;

„P re zyd en t R ooseve lt i sekre­
tarz skarbu odbyli naradę z de- 
moKratycznym i i republikański­
mi członkami kom isji bankowej 
Senatu i Iż-by Reprezentantów .

Przednrotem  dyskusji były  m eto­
dy p rzejęc ia  przez skarb na 
własność państwa całego zapasu 
złota, znajdu jącego się w  St. 
Zjednoczonych, jak  rów nież ogó l­
ne zasady rew aluacji złotej w a r­
tości dolara. Prezydent zam ierza 
przedstaw ić kongresow i stosow­
ne orędzie o tych sprawach w 
dniu dzisie jszym ".

Polsko-niem ieckie rokowania
W sprawie komuniKacu lotMzei

Dziś o godz. 13.20 przybyli samo­
lotem z Berlina delogaći rządu nie­
mieckiego w osobach dyr. Pischa i 
dr. Wegerdta.

Delegaci niemieccy odbędą jutro 
konferencje z przedstawicielami rzą­
du polskiego, mającą na celu nor­

mowanie stosunków w lotnictwie cy- 
wilnem pomiędzy Polską a Niem­
cami.

\Y Sierpniu 19:29 r. podpisana by­
ła w Berlinie umowa lotnicza ogól­
na, normująca stosunki lotnicze, lecz 
dotychczas umowa ta nie jest raty­
fikowana.

Uw^zienie posła Smoły
ze Stronnictwa Ludowego

Dziś rano został uwięziony i prze­
transponowany do więzienia moko­
towskiego poseł Stronnictwa Ludo­
wego, p. Smoła, za przemówienie na 
wiecu, wygłoszone w okręgu lubel­

skim. /ostał ou skazany w pierw­
szej instancji na 3 miesiące więzie­
nia; druga instancja podwyższyła tę 
karę do 2 lat. Obecnie rozpoczął on 
odsiadywanie te j  kary.

Urzędnicy u wicem. Jędrzejewicza
Ostatnie rozporządzenie, w ykonaw cze

Dziś o godz. 11.30 delegacja Cen­
tralnej Rady Pracowniczej przedło­
żyła Wiceministrowi Skarbu, p. 
Wacławowi Jedrzejewiczowń, postu­
laty urzędników w sprawie nowej 
ustawy. Delegaci' urzędników pod­
kreślają konieczność uchylenia usta­
wy względnie zawieszenia je j na 
dłuższy okres czasu.

W  jutrzejszym Dzienniku Ustaw 
ukażą się ostatnie 2 rozporządzenia

S. S .j żelem dlugow państwowych, sejmo- wykonawcze do nowej ustawy upo­

sażeniowej, a mianowicie o uposaże­
niu pracowników kole1 i poczt.

Z pogranicza sowieckiego nadeszły 
sensacyjne informacje o nowej se- 
rji wyroków śmierci na terenie So­
wietów. G. P. U. wykonać miało w 
ostatnich dniach 60 wyroków śmier­
ci, z których część pozostaje podob­
no w związku ze sprawa b. posła 
Sochackiego.

P A T  dodaje pon iższy komen­
tarz do tego komunikatu:

Komunikat powyżs-zy otw iera 
w polityce finansow ej Roosevel- 
ta nową erę. R ooseve lt p rzystę­
puje fak tyczn ie  do w z ięc ia  w  po­
siadanie 720 m iljonów  dolarów  
złota, nagrom adzonych w  ban­
kach ..Federał R eserve ‘ ‘ celem  
zdewaluowania dolara o 50 pro­
cent, zużycia powstałej wsteutek 
tego nadwyżki w artości złota na 
pokrycie deficytu  b u dżekw ego  i 
ustabilizowanie dolara na nowym 
poziom ie.

W  związku z komentarzem  P a ­
ta zauważyć należy, że

1) zapas złota w  Federa l Re- 
serve Bankach wynosi około 3.600 
m iljonów  dolarów , zatem w ra ­
zie obniżenia parytetu  dolara do 
50 proc. rząd St. Zjednoczonych 
mógłby p rze jąć  połowę tego zło ­
ta, to js f  1.8 m iljardów  dolarów  
złotych w ed ług dawnego paryte­
tu, a 3.6 m iljardów  według obni­
żonego do połowy, nie zm ien ia ­
jąc pokrycia procentow ego w a­
luty. Dotychczas bowuem zapas 
złota w bilansach Federa ł Reser- 
ve Banków podawany je s t  we­
dług dawnego parytetu.

2 ) N iew iadom o, czy in form acja  
o zam iarze dewaluowania dolara 
do 50 proc. jest tylko supozycją 
londyńskiego korespondenta P a ­
ta, czy też op iera  się na jakichś 
in form acjach  z N ow ego  Jorku. O 
zam iarze dewaluowania dolara 
do 50 proc. parytetu donosił ju ż 
przed dwoma m iesiącam i nasj 
korespondent nowojorski.

3 ) R ząd St. Zjedn przejm ie 
zapewne nadwyżkę zapasów zło­
ta ponad wym agane pokrycie, wąy 
n ikajacą z przeliczen ia  rezerw  
złotych według nowego kursu do­
lara, nie zaś cały zapas złota, 
znajdu jący się w  St. Zjednoczo­
nych.
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W ę g ie l »’« L o n d yn ie
E‘ u r t a  w  p r a s i e  a n i *  i e U s k i e f

Czy może dojść do ooroium ienia węglowego?
L O N D Y N , 15. 1. (P A T . ) .  P a ­

p iern ia  angielska „B o w a te r" , któ­
ra zam ówiła otrzym any przed pa­
ru dniami w  Londyn ie  ładunek 
1600 ton w ęg la  polsk iego og łosi­
ła pod naciskiem  op in ji publicz­
nej, żąda jącej w yjaśn ien ia , ko­
munikat, w  którym  stara się w y­
tłum aczyć, że zam ówienie tych 
1600 ton w  Polsce nie nastąpiło 
ze w zględu  na tańszą cenę w ęgla  
polskiego, lecz jedyn ie  ze w zg lę ­
du na trudm ci otrzym ania tego 
w łaśnie gatunku w ęg la  w  W  
B rytan ji. Ten  . gatunek w ęg la  
n iezbędny był papiern i dla spe­
c ja ln e j produkcji.

W y jaśn ien ie  firm y  w yw oła ło

Głos „T m e s a “
T im es" pośw ięca te j błahej 

spraw ie nawet artykuł wstępny, 
w którym  pod nagłówkiem  „N ie ­
fortunny Zakup" atakuje komu­
nikat firm y  B ow ater i podkreśla, 
że ze w zględu  na rynki skandy­
nawskie odzyskane obecnie, za­
m ów ien ie angie lsk ie  na w ęg ie l 
polski służy celom  an tybryty j- 
sk iej propagandy, tw ierdzącej, że 
W  B rytan ja  nie je s t w  stanie 
dostarczyć pewnych gatunków 
w ęgla po cen ie konkurencyjnej.

O baw y o ryneK  
skan d yn aw sk i

A rtyk u ł „T im es ‘a “  na jbardzie j

Pom orze, a le zato w ęg ie l polski 
szedł do Ir lan d ji. Ostatnio dostał 
się do G ibra ltaru  i Londynu.

A n g lja  zapewniła sobie ukła­
dami handlowem i z państwami 
skandynawskiem i udział około 
70-procentowy w sprzedaży wę­
gla na tych rynkach. P o ro ­
zum ienie powyższe obecnie oka­
zało się dość trudne do urze­

czyw istn ien ia. W alka zatem  nie 
jest rozstrzygn ięta .

Coraz w yraźn ie j w idać, że po­
rozum ienie przemysłu w ęglow ego  
angielsk iego i polskiego jes t ko­
nieczne. L eży  ono przedewszy­
stkiem w  interesie A n g lji ,  która 
eksportuje znacznie w ięce j w ę­
gla, n iż Polska, w ięcej też traci 
na w alce konkurencyjnej.

Ważno rozmowa amb. Chłapowskiego
z Paul-Boncourem

. P A R Y Ż  14 1. Duże znaczenie 
przywiązują tutaj do rozmowy so­
botniej ambasadora Chłapowskiego z 
Paul Boncourem. Agencja Ilayasa 
wydała o rozmowie komunikat' tej 
treści:

Rozmowa ia może hyc porównana 
2 przyjęciem ambasadora LaroeIie‘a 
przez ministra Becka. Oba spotka­
nia odbyły się w momencie, gdy pol­
ski Minister Spraw Zagranicznych 
wy jeżdżał do Genewy.

Rozpoczynająca się w poniedzia­
łek sesja Rady L ig i Narodów ma

na łamach d zis ie jsze j p rasy an- zbliża się do is to ty  zagadn ien ia , 
g ie lsk ie j istną burzę. D ziennik i Angie lsk i przem ysł w ęg low y  ezu- 
zaprzecza ją  tw ierdzen iom  komu- je  się na rynfcaćh skandynaw- 
n ikatów  firm y  Bowater, jakoby w  skich bardzo n iepew nie. A n g lja , 
W . B ry tan ji by ły  jak ieko lw iek  zw łaszcza ostatn io, zaczyna znów 
trudności w  uzyskaniu tych sa- tracić  skandynawski rynek wę- 
myeh gatunków w7ęgla  co w  Po l- g łow y  na rzecz Polsk i. Zarówno 
sce, nazyw ając w ęg ie l polski ta- cena w ęg la  polskiego, jak  i lep- 
nim  i lichymi. ’ szy  sposób aóstawy, dzięki no-

Sprawa ta znajdu je na Jamach woczesnym  urządzeniom  przeła-
p rasy  tak ie  szerokie uw zględn ie­
nie. że spraw ia w rażen ie umyśl­
nej akc ji dla ukrytych celów . 
Trudno bow iem  uw ierzyć, aby sa­
ma sprawa jednorazow ego  przy-

dunkowym w Gdyni i w  Gdańsku 
wobec średniow iecznych urzą­
dzeń przeładunkowych w  p o r­
tach a.igielsK ich, na północno- 
wsehodniem  wybrzeżu  A n g lji,

w iezien ia  1600 ton w ęgla  polskie- skąd w ysyłany je » t  w ęg ie l do
go do A n g lj i  m ogła urosnąć do 
znaczen ia p ierw szorzędnej spra­
w y, obchodzącej całą A n g lję .

l«g  I

m m m
m

Dziś
OSTATNI DZIEŃ

p ro g ra m u  a tra k cyj 
n o w o ro c zn y c h

D ziś i  przedstaw ien ie 

o » .1 5  wiecz.

Uw agai
J U T R O  dn. 
16 stycznia

o godz, 4-ei pp. i 8.30 wiecz.

Niebywałe, epokowe, 
oLniewaJące

wMowisko cyrkowe
przy udziale 250 osób.

William tocke

Skandynaw ji, spraw ia ją , że w ę­
g ie l angielsk i nie w ytrzym u je  na 

| rynku skandynawskim  konkuren- 
I c ji polsk iego i musi się zabez­

p ieczyć specja inem i umowami o- 
chronnem i.

Sztuczność tych umów obecnie 
staje się coraz bardzie j w idoczna 
i na przykładzie 1600 ton w ęgla  
polskiego dla Londynu odbiorcy 
skandynawscy w yra ża ją  sw oje 
wątpliwości wobec w ęg la  an g ie l­
skiego. T e  obawy angielsk iego 
przemysłu w ęglow ego  o p rzy­
szłość rynku skandynawskiego 
k ry ją  się za kulisam i przesadnej 
nagonki, jaką spowodu zam ów ie­
nia papierni Bowater podniosła
cała prasa angielska.

«■
*• *  •

W  ciągu ;ostutnich siedmiu lat 
toczy  się zaw zięta  w alka konku­
rencyjna  m iędzy węgłem  polskim  
i angielsk im  na rynkach skandy­
nawskich.

W  tym  czasie k ilkakrotn ie na­
w iązyw ano rokowania o porozu­
m ienie eksportowe. Porozum ien ie 
takie zaoszczędziłoby A n g lji  i 
Polsce w ie le  setek m iljonów  zło­
tych.

Rokowania jednak n igdy nie 
dawały żadnego rezu ltatu  z w iny 
angielsk iego przem ysłu w ęg low e­
go. Oba k ra je  rozdarow yw ały  
swój w ęg ie l n iem al za darmo pań­
stwom  skandynawskim  i innym. 
W  tym samym czasie w ew nętrz­
ne ceny w ęg la  w Polsce u trzym y­
wane są na niesłychanie w yso­
kim  poziom ic.

M iędzy polskim  i  angielsk im  
przem ysłem  w ęglow ym  toczy się 
zacięta walka. B yw ało tak że 
w7ęg ie l angielsk i dostał się. aa

W \m  id z  żoną S taw is  le g o
js ^ i ł  „ D a i ^ y  E x p j r ^ s s “

„Daily Express'‘ ogłasza wywiad 
z wdową po Stawiskim, z którą roz­
mawiał w Paryżu jeden ze współ­
pracowników tego popularnego w 
Londynie dziennika.

„K iedy zobaczyłam męża, leżące­
go na ziemi —  mówi Stawiska —  
pomyślałam o pierwszym wieczorze, 
w któfy spotkaliśmy się dziewięć lat 
temu. Przeszedł on kawiarnię jak 
bh skawiea, i zatrzymał się przed 
moim stołem... Siedziałam w towa­
rzystwie bogatego obywatela Ame­
ryki południowej. Ten przedstawił 
mi Scrgjusza; oboje spojrzeliśmy na 
siebie i rozkochaliśmy się w sobie 
natychmiast...

Pragnęłam, żeby Sorgjuss prowa­
dził życie spokojne na wsi, lecz on 
namiętnie interesował się finansa­
mi. Powiedział mi pewnego dnia, że 
nic mogłam zrozumieć tych rzeczy, 
postanowiliśmy tedy oooje, że będę 
tym sprawom zupełnie obca...

Było to w Biarritz. Mogłam zau­
ważyć, żc mąż był niespokojny. Mó­
wiono mi, że jest otoczony kobieta­
mi. To prawda, służyły mu one w 
roli szpiegów w różnych sprawach.

Co rano już o siódmej był na no­
gach. Od dziewiątej do jedenastej 
znakomici ministrowie i Indzie inte­
resu składali mu wizyty. Ich więk­
szość —  to nazwiska najbardz.ej 
znanych we Francji, osob. Przycho­
dzili oni do męża oodz'elmie. Tcra2 
pow „ula,,,'j, żc nawet go uio znali.

Nic nic mogło dorównać jogo czu­
łości dla mnie w ciągu ostatnich ty­
godni, a im bardziej zwiększała się; 
ona, ceni bardziej zdawałam sobie 
sprawę z tego, że sprawy szły źle.

W  dzień wigilijny S erg jus z, przy­
szedł do mnie i powiedział: „N a j­
droższa, muszę natychmiast wyje­
chać. Aresztowano właśnie Tissiera. 
A więc koniec... N ie pytaj, dokąd 
się udaję". To mówiąc, łkał. „D la 
ciebie byłoby lepiej, gdybyś opuści­
ła hotel" Były to jego ostatnie sło­
wa... N ie upłynęła jeszcze godzina, 
gdy przyniesiono mi hyjaeynt. Jego 
ostatni podarek.

Takim był oz.łowiek, który umarł 
w Chain oni x. Zostawili go w ciągu 
dwu godzin dyszącego na ziemi, pod­
czas gdy wszyscy telegrafowali do 
Paryża i domagali się rozkazów, za­
rządzając środki i robiąc fotografię 
dla wykazania, źe nic zabili go. Gdy 
chirurdzy wyjęli odłamek kości,

która uciskała mózg, zdawało się, żc 
Sergiusz odzyskuje przytomność. 
Stracił jednak za wiele krwi.

Nie powiedziałam jeszcze nic o 
dzieciach. Sorgjusz kupił rewolwer 
wkrótce po przysłaniu mi hyjacyn- 
tu. Powiedz nł mi to Voix, jego ge 
kretarz. Podróżowali razem. Sor- 
gjusz miał fałszywy paszport.

Mąz mój umarł dla ninie t dla 
swych dzieci. Wirinam żyć teraz dla 
niego i dla nich. Polisa ubezpiocze- 
•iowa na życie winna mi przynieść 

ń miljonów. franków, lecz towarzy­
stwo ubezpieczeń postanowiło nie 
wypłacać mi premji. Tak więc jutro 
będę musiała szukać pracy. Niewia­
domo jakiej.

5'etfztwc w spraw e Stawiskiego trwa
Premja asekuracyjna nie będzie wypłacona

P A R Y Ż  14.t. Minister Sprawie­
dliwości nakazał przeprowadzenie 
szybkiego i dokładnego śledztwa co 
do wszystkich faktów, w których a- 
fera Stawiskiego ma jakikolwiek 
związek z urzędnikami tego M ini­
ster j u m.

Dochodzenia w sprawie Staw. 
skiego trwają, przyezem sędzia śled­
czy w Bajonnin odrzucił prośbę o 
wypuszczenie za kaucją dz.ennikarzy 
Aymarda i Dariusa. Obrony posła 
Donnaure podjął się znany obrońca 
komunistów, Moro G iafferi.

Jeden z dzienników paryskich o- 
głasza wywiad z wdową po Stawi­
skim, która przedewszystkiem skar­
ży się na niewdzięczność ludzi, ja ­
cy przez długi czas korzystali z u- 
sług i pomocy Stawiskiego,, a dziś 
odżegnywuja. m  • od znajomości z

‘ Z :,. "' ,*!
Prem.jii asekuracyjna angielska w 

W ysok ośc i 3 milionów 1 ranków nie 
łmdzie Stawiskiej wypłacona, zresz­

tą gdyby nawet towarzystwo ubez­
pieczeniowe zgodziło się na wypłatę, 
rząd francuski położy areszt na ca­
łą sumę, gdyż składki ubezpieczenio­
we były płacone ze środków, pocho­
dzących z oszustw i nadużyć.

m. in. na celu ustalić warunki, w 
jakich odbędzie się plebiscyt w za­
głębiu Saary. w, roku przyszłym. 
Jednakowoż zagadnienie to nie bę­
dzie rozwiązane wcześniej niż na 
wiosnę, chociaż rządy już obecnie 
zajmują się tą sprawą. Rozmowa 
Paul Boneoura z ambasadorom Cliła 
powskhn dotyczyła właśnie tej spra­
wy, porusz) ła jednak również roko­
wania dyplomatyczne w sprawie roz­
brojenia.

W  tej mierze należy zaznaczyć, że 
w Paryżu spodziewają się odpowie­
dzi niemieckiej na memorandum nie 
wcześniej, niż na początku przyszłe­
go tygodnia, toteż rozmowa paryska 
nie mogła wyjść poza ramy ogólni­
ków.

Głowa Lu&bego
na pokaz

L IP S K  14.1. Dymitrow, Popow i 
Tanew pozostają nadal w tych sa­
mych celach, eo i w czasie procesu. 
Wszelkie rozmowy z tńmi są zaka­
zane. Podobno w najbliższych 
dniach wszyscy trzej udają się do 
Rosj., która wyraziła zgodę na ich 
przyjęcie.

*V an der Lubbc ma być pochowa­
ny- w poniedziałek na cmentarzu 
więziennym w Lipsku. Dziennikarz 
holenderski, który bawi w Lipsku 
od dwu dni, me mógł uzyskać żad 
nych w tym względzie wiadomości. 
UtrzMiiują, że głowa va.n der Luhbe- 
go będzie wystawiona w  ciągu kil­
ku dni w W ydanie Anatomicznym 
l ’ n:wersvielu.

Treść odpowiedzi niemieckiej
na memarantitjm  rrarceji

BA RYŻ 15.1 {P A T ). Odpowiedz | obu państwami.- 
niemiecka na memorandum francu-1 Prawdopodobnie rząd Rzeszy T y ­
skie, jak fw ‘erdzi korespondent 
„M tttiifa", jest już faktycznie g-oto- 
wa i, jeśli nie została dotychczas 
Wręczona ambasadorowi franenst ie- 
imi, to stało sio to niewątpliwie ze 
względu na konieczność ostateczne­
go wykończenia tekstu dokumentu, 
który będzie uuał charakter raczej 
pisma,* domagającego s ię '1' pewnych 
wyjaśnień, niż kroku naprzód w bez­
pośrednich rokowaniach pomiędzy

Co zapewni pimoj światowy?
Znowu m ow a H .tlsra

B E R LIN  15.1 (P A T ).  Kanclerz 
H itler wygłosił w thiej toowośo Lem- 
go mowę, w której oświadczył m. im, 
iż Niemcy są dziś na drodze do zdo­
bycia sobie uznania międzynarodo- 
■anMBtaiWHUBSEraMgwMPg* Tnr*api»«sr”  

LO ND YN 14.1 Niebywałej siły 
wichura nawiedziła Anglję. *W nie­
których miejscach szybkość wiatru 
wynosiła 96 kilometrów7 na godzinę. 
Komunikacja morska na kanale w 
niektórych miejscach została prze­
rwana. Na )K)łudniowein wybrzeżu 
Anglji wiatr był najsilniejszy, gdyż 
jego szybkość koło Plymouth docho­
dziła do 1-28 kilometrów na godz.inę.

wego. Kanclerz jest przekonany, że 
tylko przyznanie Niemcom równou­
prawnieniu i uznanie ich godności 
narodowej zapewni pokój światowy.

Niemcy nie chea naruszać praw 
żadnego narodu, ani ograniczać moż­
liwości jego egzystencji, ale, świat 
również musi zaniechać uciski Nie­
miec. Prawdziwa przyjaźń będzie 
mogła powstać tylko między pań­
stwami równouprawnionemi. f  anc- 
k rz  wierzy, że i w tej dziedzinie 
będzie mógł dać narodowi niemiec- 
k.ciuu zwycięstwo, tak jak po la­
tach 14-tu potrafił zapewnić sukces 
psrtji narodowo-socjalistycznej.

7 8 )

C l m l c y  b a łw a n ó w

pomyślała, gdyby się dow iedziała prawdy. U w ażała  go 
przecież za bohatera. Taką ju ż m iała naturę, że umiło­
wanych ludzi w indow ała na piedestał. Żeniąc się z nią, 
utrzym ywał ją  do te j pory w  przedśw iadczeniu, że za­
ślubiła człow ieka szlachetnego N ;e odbierał je j  złu­
dzeń, bo nie chciał je j  unieszezęśJiwiać. W  te j chw ili 
j*ednak w iara  w  trwałość ich szczęścia zachw iała się.Przekład L. Ciechanowieckiej.

Czy nie chcesz zo3tać na p rzec iąg  jednego aktu ' O garnął go niepokój. D rża ł o siebie...
w naszej lo ż y ? N ie  przeciśn iesz się do swojej... drugiej 
żony.

O dw rócił się na pięcie i odszedł szybkim  krokiem. 
Patrza ła  w  ślad za nim, dopóki nie zniknął za węgłem  
fiiuru.

H ug przepychał się wśród w idzów , przepraszając 
za sróżn ien ie. Gdy zajął m iejsce obok Ireny, poczuł je j 
rękę na sw oje j dłoni. Uścisnął ją  mocno, wkładając 
V7 ten uścisk uczucie, które mu rozp iera ło  serce. O jakże 
był szczęśliwy, że ma przy sobie ukochaną kob ietę! Tym  
razem nie patrza ł na scenę. N ie  zdawał sobie sprawy, 
o co chodzi aktorom. Gdy opadła kurtyna Irena w e­
stchnęła i obrzuciła Ilu ga  wymów nem spojrzeniem .

—  Czy podobało ci się, najdroższa? —  zapytał.
—  Tak, a tobie?
—  Jestem szczęśliwy. Mam eiebio blisko. N iczego 

w ięcej nie chcę...
P rzy tu liła  g łówkę do jego  ram ienia i szepnęła mu 

jedno z m iłosnych nazwań, jak iem  darzyła go w  chw i­
lach uniesibnia. H ug instynktownie podniósł wzrok w 
kierunku łoży. M inna patrzała nań twardym , złym  w zro­
kiem. Pam ięta ł cb brze to spojrzen ie z dawnych czasów.

—  Biedactwo, zdaje się, że nie jes t szczęśliwa, zau­
w ażyła  Irena, idąc za wzrokiem  Huga. —  Jakia to d z iw ­
ne, że bd początku naszej znajom ości zawsze miałam 
ochotę ulżyć je j ciężaru Gdyby o tem w iedziała, pomy­
ślałaby, że jestem  nieznośnie Wtrąealska...

—  N ie  smuć się, kochanie —  rzekła po chw ili m il­
czenia, —  ja  na to wszystko patrzę ju ż z ta k in  spoko­
jem , jakby to się odnosiło do jakichś przeszłych egzy- 
stetieyj. I  ty  postępuj tak samo.

—  M iłość go i wszelk ie rany —  odpow iedział Hug 
M ów iąc to poczuł się spokojniejszy.

Tym czasem  Minna co fnęła  się wgtąb łozy i wdała 
się w  rozm owę z panią Delamare na temat Huga i Ir e ­
ny. O p iera jąc się na sprawozdaniach gazet nie szczę­
dziła ostrej krytyki obojgu. Z satysfakcja szarpała ich 
i pom aw iała o łajdactwa, w ytykała  nikczemność i fa łsz.

—  W idze, że pani go nie znosi —  zauważyła pani 
Delam are z uśmiechem.

—  A któżby go nie potęp ia ł?  —  odpow iedziała M in­
na chryp liw ym  głosem.

N a  wąskich ustach pani Delam are po jaw ił się ta jem ­
niczy uśmiech.

—  Jabym przebaczyła pani M erriam . Sądzę, że w ięk­
szość kobiet, z którem i się spotykał, gotow e były  rzucić 
mu się w  objęcia. P rzec ież  to je3t stuprocentowy męż­
czyzna. Tak ie wspaniałe, zdrowe zw ierzę.

—  Czy. pani sądzi, że wszystk ie kobiety mają zw ie­
rzęcą naturę, tak jak  m ężczyźn i?

—  Przew ażn ie —  odcięła się pani Delamare.
Rozpoczął się ostatni akt. Tow arzyszka M inny pa­

trzy ła  na scenę. M inna zaś nie spuszczała wzroku
I z tłwóch postaci m ajaczących w  cieniu Po sKońezonem

K a ż d e  s ło w o  I r e n y  r a n i ł o  b o l e ś n ie  H u g a .  C o b y  le ż ^  p r z e d s t a w i e n i u  r o z s t a ł a  s i ę  z a r a z  z  p a n i ą  D e la m a r e

i wskoczyła do samochodu. Kaza ła  się zaw ieść ao ho­
telu. Idąc na górę zam ówiła butelkę szampana.

—  M adem oiselle dobrze się baw iła?  —  pyta ła  Ju­
styna, pom agając się je j  rozebrać.

—  Przestać pleść. D rażnisz mnie —  burknęła 
Minna Justyna w idząc, że pani jes t nie w  humorze, 
prędao w ycofa ła  się z sypialn i. M inna otu liła  się w  
miękki szla frok  i zagłęb iw szy się w  fotel podniosła do 
ust kieliszek z szampanem. Pod  wpływem  w ina oczy je j 
pow lekły się mgłą, a usta zaczęły drżeć. Oddychała 
ciężko, poruszając Wargami, z których w reszcie w yb iegł

-nam iętny szept: —  N ienaw idzę goł... n ienaw idzę!...

R O Z D Z IA Ł  X X I.

N a  n iebie szczęścia z jaw iła  się groźna chmura. A le  
niebawem zabłysło znowu słońce i H ug zapomniał 
o wszystkiem . M ija ły  m iesiące i lata. —- Irena czuła się 
bezgran iczn ie szczęśliwa, a m iłość je j  dla H uga w zra­
stała z dniem każdym.

M inęły  trzy  lata.
•TT

»■ *
N a  kam iennej posadzce logg zastukały wysokie 

obcasy panto felków  M inny. Za każdym ruchem bu ja ją­
cego fo te la  M inna uderzała nogam i o podłogę, co nie­
pom iernie drażn iło panią Delam are. Dama do tow a­
rzystw a ty le  przeżyła  w  ostatnich czasach, że ju ż  nie 
panowała had nerwam i. Pow sta ła  z krzesła i zaciskając 
zęby w yszła  ż lo gg ii, k ieru jąc się do salonu. T rzy  lata 
nieustannego, szaperonowania M innie, starczyło, by ją  
doprowadzić do stanu ostatecznej depresji. Zam iast 
z latam i nabrać słodyczy —  M inna stawała się coraz 
nieznośniejsza. Pom im o to obiedw ie panie u trzym ywały 
ze sobą stosunki pożarn ie przyjazne. Była  to, jakby 
spółka akcyjna dwóch cynicznych kobiet., n iezdolnych 
do gorętszych  uczuć.

(C , i ,  n .).

powie się kategorycznie ''-dynie W 
sprawie obrony przeci idótniozej. 
Zapewni on mianowicie, żo nie a o  
że się zgodzić na najmniejszą zwło 
kę w sprawie upoważnienia go do 
dysponowania pewną liczbą óskadr 
myśliwskich i,. dział przeć*wlotni-

N  aj więcej uwagi nota niemiecka 
poświęca zagadnieniu kontroli zbro­
jeń, W dhelmstrasso uważa bowiem, 
iż rząd francuski niedostatecznio 
sprecyzował swój pogląd na rozmia 
ry tej kontroli.

dręczen ie  nagrody
M arji D ą b ro w s k ie j

Dziś o godz. 11-ej rano odbyło 
się w P rezyd jum  Rady M in istrów  
wręczen ie państwowej nagrody 
literack ie j M a r ji D ąbrowskiej 
W ręczen ia  nagrody dokonał pre- 
m jer i m in ister O św iaty, J ę d rzo  
jew icz  w  obecności w ieem nistra 
O św iaty , ks. Żongołłow icza i 
członków sądu konkursowego.

P ism o w ręczone przez m in istra 
O św iaty laureatce vraz z  nagro- 
dą ma brzm ienie następujące:

V,Zgodnie z przedstaw ionym  mi 
wnioskiem .Sądu Konkursowego, 
przyznaję pani nagrodę lite rac ­
ką m in istra W  R. i O. P. na rok 
1933 w  wysokoścsi 7000 zł., bio­
rąc pod uwagę całokształt je j  
działalności artystycznej, a prze­
dewszystkiem  je j w yją tkow o w y­
datną twórczość artystyczną 
ostatn iego p ięciolecia, k tóre j w y­
nikiem jes t jedno z n a jw yb itn ie j­
szych dzieł współczesnej polskiej 
litera tu ry  pow ieśc iow e)"

Dziś na giełdzie
Waluty: Dolar 5.58; frank frarKU* 

ski 34.84- frank szwajcarski 171.Ś0: 
fum szterling 28.65; marka niemiecka 
210.75; szyling austrjacki 99.30; ko 
rona czeska 25.60.

Monety Dolar zloty 8.96; rubel 
zloty 4.62.

Dewizy: Bclgja 123.75; Holandja 
357.20: Londyn 28.70; Nowy |ork 
5.61; Nowy Jork (kabel) 5.62; Oslo 
144.60: Paryż 34A8; ' raga 26.43;
Sztokholm 148.40; Szwajcarja 172.10; 
Wiochy 46.70.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż 
Budowlana 41.75; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 51.75; 4 proc. Poż. Inwestycyj­
na 105; 5 proc. Poż. Knnwersyjna 
54.50 ; 5 proc. Poż. Kolejowa 51; 8 
proc. Poż. Dillonowska 70 50; i  proc 
Poż. Stabilizacyjna 57.25; 7 proc
Poż. Dolarowa Warszawy 53; 7 proc 
Poż. Śląska 62.50 ; 4,5 proc. Listy
Zast. Z.emskie 48.50;8 proc. Listy 
Zast. m. Warszawy 51.87.

Akcje: Bank Polski 14.50; Lilpop 
10.70; Starachowice 10.30; W irsz. 
Tow. Akc. Fabr Cukru 17.75; Ostro­
wiec 20.50; Modrzejów 3.10; Habfcr- 
busch 39.75.



15.1.1934
PocząteK 1934 w Genewić

Od dzisiaj zaczyna sio znowu
ruch w Genewie. Jest to, na tam ­
tejszy'1’1 ttouncie, w e jśc ie  w rok 
j 934 po niespokojnym  1933. Dużo 
zależy od tego puszczenia w
ruch.

M niejszą doniosłość m ają sa- 
mp prace Rady L ig i.

Jest to 78-ma z rządu je j sesja.
Z kolejności przew odnictw o p rzy­
roda tym razem  Po lsce i sprawu­
je  je  P- min, spr. zagr. Beck. R y ­
sem głównym  tych obraa będzie 
znowu, po siedmiu latach, od 
w ejścia N iem iec  do L ig i we 
wrześniu 1926, nieobecność R ze­
zy w  Radzie L ig i wskutek w y j­

ścia z Genewy 14. X . 33 i urzędo­
wego zgłoszen ia na dwa lata na­
przód wystąp ien ia 20. X. 33.

Ta nieobecność N iem iec  nada 
szczególnego posmaku obradom 
tekże ze w zględu  na treść spraw, 
Które są n-a porządku dziennym. 
Znajdu ją się bow iem  m iędzy nie­
mi, obok ogólnych, jak  w znow ie­
nie zatargu  zbrojnego m iędzy 
B o liw ją  i Paragw a jem , taKże i 
takie, które bezpośrednio dotyczą 
N iem iec, lub którcm i Niemcy 
zwykły szczególn ie się zajm ować. 
N a leży  do nich p rzygotow an ie 
g łosow ania  ludności Zagłębia 
Saary w  spraw ie bądźto pozosta­
w ien ia dotychczasowego stanu 
rzeczy pod opieką L ig i, bądźto 
wyboru przynależności państwo­
wej do F rą n c ji lub do N iem iec, 
które ma się odbyć koło 10-go 
stycznia 1935, t. j .  w  15 la t po 
wejściu  w  życ ic  Traktatu  W er­
salskiego, a pon iew aż 31-go m ar­
ca 1934 kończy7 się urzędowanie 
kom isji zarządza jącej tam tejszej 
pod przewodnictwem  A n glika  p. 
K nox ‘a, zapewne Rada L ig i  u- 
Lrzyma obecny je j  skład jako 
kom isję, p rzygotow u jącą  i prze­
prow adzającą głosowanie. Oprócz 
tego w ejdą  pod obrady sprawy, 
dotyczące ochrony konstytucji W . 
M. Gdańska, p rzec iw  sprzecznym  
z nią zarządzeniom  obecnego Se­
natu nacj on iln o -soc j a listycznego. 
Są w reszcie liczne spraw y z  za­
kresu opieki nad m niejszościa­
mi, także i z dziedziny niem ie- 
cko-nolskiej, a w  tym  kręgu 
spraw  m niejszości byw ały N iem ­
cy7 bardzo C^mne i p rzedsięb ior­
cze. Za ła tw ien ie  tych spraw7, 
wchodzących w7 zakres działan ia 
L ig i,, jako opieaunki Zagłębia 
Saary, W . M. Gdańska i m n ie j­
szości, nie je s t  uzależnione w  
■żaden sposób od udziału i obec­
ności N iem iec, jak  nie było przed 
ich w ejściem  do L ig i. ale za j­
mujące jest, że Rada L ig i wystą­
pi znowu w  sukience trochę po­
dobnej do modelu sprzed je s ie ­
ni 1926.

W ażn ie jsze  jednak, n iż same 
prace Rady L ig f, będą narady 
dokoła.

Pośledn ie m iejsce za jm ie  w  
rrich zam ysł przebudowy L ig i.
‘u fo-skie w  tym w zględzie  zam ie­
rzenia, obw ieszczone p rzez p. 
M u»so lin i‘ego w  Radzie Korpora- 

* cyj 11. X I. 33 i w uchwale W ie l­
kiej Rady z 5. X II .  33, znacznie 
ochiodły. Stało się to pod k o le j­
nym wpływem  rozm ów w Rzym ie 
i  p. L itw inow em , który nie kwa­
pił się do przebudowanej L ig i,
oraz u rzędów,ycn oświadczeń
F rancji, M ałej Ententy, B e lg ji 
przeciw  przeobrażeniu w,7 duchu 
nierówności państw i ustalenia 
rządów t. zw. w ielk ich  mocarstw, 
a ponieważ i l zba Gmin w  roz­
praw ie z  21. X II . 33 w  tym  sa­
mym kierunku się wypow iedzia- 
a, rozm owy w  Rzym ie p. Musso- 

]in i‘ cgo z sir John SimoiTem z 
3-go i 4-go b. m. usunęły tę spra­
wę na dalsze pole. N ie  w ypłyn ie 
ona obecnie.

Cala uwaga skupi śp? n,a uru­
chomieniu Sprawy rozbrojen ia. 
L"ietyIko dlatego, że biedna Kon­
ferencja  Rozbrojen iow a, ktora 
zebrała się blisko dwa lata temu

D . 32. czeka ju ż ośm m iesię­
cy na swe dalsze losy, a ostatnia 
uchwała prezydjum  z 22. X I. 33 
oznaczyła uruchom ienie na dru­
gą połowę stycznia, w  związku z 
pracami Rady, le także dlatc-J 

■m go, ze N iem cy nie czekają, lecz 
zbroją się sam owolnie, co może. 
a nawet musi, doprowadzić do 
zastosowania art. 213-go T ra k ­
tatu W ersalsk iego, mocą którego 
Rada L ig i uchwałą (w iększości 
nioże zarządzić badanie na m iej- 
scu w  N iem czech stanu zbrojeń, 
z wszysik iem i potem następstwa­
mi- Tu tkw i zagadka roku 1931.

Stanisław  Stroński.

I t a l i a F a s c i s t a
i i .

em la  i  n a r ó d
Wyniki polityki rolnej faszyzmu

Rzym. styczeń 1934 r.

(Korespondencja  własna A B C )
W łochy są krajem , posiadają­

cym około 50 proc. ludności ro l­
n iczej. iZiemia W łoch w w iększo­
ści sw o je j składa się z terenów  
mało urodzajnych. Szereg grun­
tów  błotnistych, zarośniętych si­
towiem  i trzciną, był kolebką 
m itjardów  m alarycznych koma­
rów. W ie le  gór nagich, pozba­
w ionych glehy urodzajnej, nie na 
dawało się zupełnie do jak ie jk o l­
w iek  uprawy. Połudn ie W łoch  z 
gruntom? w ybitn ie n ieurodzajne- 
mi i pozbaw ionem i w ody przed­
staw iało pustkowie. W  tego ro­
dzaju warunkach zrozum iałem  
było, że W łochy w zakresie pro­
dukcji ro ln icze j by ły  krajem  w y ­
bitn ie deficytow ym .

W a lk a  o zb o że
Przed  w o jną  roln ik  w łoski 

mógł zaspokoić za ledw ie 50 proc. 
zapotrzebowania kra jow ego na 
pszenicę. W  zakresie hodow la­
nym ro ln ik  ten dostarczał tylko 
pewnej części mięsa, ja j  i nabia­
łu. N ieu regu low an ie  kw estji w łas 
mości ziem i, w ie lk ie  ilości czyn­
szów różnego typu, wszystko to 
podnosiło nędzę wsi.

P rzy jśc ie  do w ładzy faszyzm u 
opartego w  swej g łów nej masie 
na ludności ro ln icze j, doprowa­
dziło do zasadniczych przem ian 
w  tym  zakresie. Tdea podniesie­
nia gospodarki ro ln icze j, umoc­
nienia autorytetu  i znaczenia wsi 
jako czynnika naturalnego do-

5 bisu. prawosławnych
oskarżonych

Jak się okazuje. śledztwo w  
sprawie rozwodów  praw osław ­
nych rozszerza się coraz bardziej. 
W o b ec  stw ierdzen ia, że konsy- 
storz p raw osław ny udzielił około 
1200 rozwodów  w ciągu ostatnich 
awóch lat i uzyskał tą drogą o- 
koło 60O.000 zł., zarządzono po­
nowną rew izję . W  wyniku śledz­
tw a prokurator postano-wfł posta­
w ić w  stan oskarżenia pięciu bi- 
skunów prawosławnych na zasa­
dzie art 286 K. K.. k tóry mówi o 
przekroczeniach urzędniczych, po 
n iew aż w  tym  wypadku biskupi 
dzia ła li w charakterze urzędo­
wy m. Z powyższego artykułu 
groz i kara do 10-ciu lat w ięzie-

Skandal w Fordonie
Redakcja „D zienn ika B ydgo­

sk iego" otrzym ała in form ację  od 
jednego z czyteln ików , że w  w ię­
zieniu w  Fordon ie wystaw iono, 
celem um orałnienia p rzebyw ają­
cych w  w ięzien iu  kobiet, „ ja s e ł­
kę". W  przedstaw ieniu tem rolę 
M atki Boskiej pow ierzono Gorgo- 
nowej.

Pism o bydgoskie, podając tę in­
form ację, nazywa to skandalem, 
a nawet prowokacją. Istotn ie, je ­
że li w iadom ość ta je s t ścisła, tru ­
dno dla n iej znaleźć dostatecznie 
dobitne określenie.

Kongres Ch. D.
W czora j obradował w Królew - 

skiej Hucie kongres Chrześcijań ­
skiej D em okracji: D elegac i w y­
razili całkow ite zau fan ie dla kie­
row n ictw a stronnictwa z  senato­
rem K orfan tym  na czele. W ybra­
no nową radę naczelną, w  skład 
której z w ybitn iejszych  przyw ód­
ców w e s z li: sen. K orfan ty , p. So- 
picki z Krakowa, Bu (lica, Janczew  i 
s-ki. Kaczorowski, Zaborowska I 
Chaciński i Zawadzki z W arsza­
wy, dr. Kuśnierz z Krakowa, pos. 
Pu ijan  z Grodna, Gardimi z Czę- ] 
stochowy. Uchwalono szereg rc 
zolucyj. dotyczących w  znacznej 
m ierze spraw7 robotniczych i go­
spodarczych.

W IEDEŃ 15.1. W  kilku miejsco- 
wośoiwŁ odbyły- się znowu demon­
stracje , narodowych socjalistów, 
przyczchi w łnsbrucku wznosili oni 
okrzyki na cześć Hitlera i śpiewali 
pieśni hitlerowski; . W  V  llneh hiJe- 
rov,-cy rzucili kiika płftnrd.

IV związku z. tenii demonstracja­
mi kilku przywódców hitlerowskich 
władze zesłały do obozu pracy w 

W cllersclorL '

broLytu odrodzonych W ioch, zna­
lazła  v. tym  ruchu potężnego 
protektora i obrońcę. Zrozum ie­
nie braku naturalnych podstaw 
w ielu ga łęzi produkcji przem y­
słow ej odwróciło  od n ie j uwagę 
i poparcie rządu, k ieru jąc ku za 
pomnianej dotychczas wsi. Brak 
surowców, brak w ęgla , wszystko 
to wskazywało, że należy prze- 
dewszystkiem  skoncentrować się 
na podniesieniu dobrobytu ro ln i­
czego.

Mussolin i w  im ię tych przesła­
nek oraz w  im ię zdrow ia  rasy 
w łoskiej postanow ił w yp ow ie ­
dzieć zdecydowaną walkę, o spo­
tęgow an ie produkcji ro ln icze j. 
W alka ta prowadzona pracz sze­
reg  lat dała w  ostatnim  rołcu 
św ietne rezu ltaty. G łówny a rty ­
kuł importu ro ln iczego  pszenica, 
dzięki rozw in ięc iu  u p ra w i i pod­
niesieniu kultury ro ln icze j, sta­
ła się podrzędnym artykułem  
przywozu. Zam iast przywożonych 
50 proc. pszenicy konsumowanej, 
pozwala się na sprowadzenie 10 
procent.

Ryż, Jaja i m e ijo rac la
W raz z zakończeniem  walk i o 

zboże wysuwa się dalsze hasła 
walk i o inne artykuły roln icze. 
K orzysta jąc z południowego k li­
matu i szerokich przesi raeni za­
lanych wodą, propagu je się kul-, 
turę uprawy ryżu. Zaniedbana 
hodowla, dzięki wysokim  barje- 
rom celnym, w ydatnej pomocy 
instruktorskiej i propagandzie 
ste le  podnosi się na coraz to 
wyższy poziom.

Hodow la kur dzięki stem plo­
waniu ja jek  obcego pochodzenia 
znajdu je zd row ą podnietę dla 
w ytwórczości k ra jow ej, w  tej 
dziedzin ie. Om ówione zarządze­
nia oraz szereg  innych, o których 
ze względu na szczupłość m ie j­
sca i rodzaj korespondencji nie 
chce mówić, wskazują na to, że 
polityka ro ln icza W łoch wkro­
czyła na to ry  w łaściwe.

W zrost przestrzen i uprawnych, 
powstawanie nowych osad, a na­
w et m iast na dotychczas niezdat 
nych do użytku terenach daje 
pracę, szeregow i rąk ludzkich. 
Trudnością dla dalszego w ydat­
nego ineljorow an ia  ziem. za ję ­
tych pod uprawrę i tw orzen ia  no­
wych osiedli, jes t brak środków 
finansowych. Przec iążen ie  budże­
tu i bardzo wysokie podatki, o 
których to zagadnien iach będzie­
my m ów ili oddzieln ie, un iem ożli­
w ia ją  sięgan ie po nowe zasiłki 
do szkatuły podatnika. Zdolność 
tworesa oraz um iejętność p rzy ­
sw ajan ia  zdrowych realnych my­
śli, odpow iadających dzisiejszym

potrzebom, w7skazuje na możność 
znalezien ia środków poza zasię­
giem  dotychczas p rzy jętych  źró­
deł.

30.000 z ł. za  h e ktar
N ajlepszym  dowodem słusznoś­

ci stanowiska, za jętego w  stosun­
ku do ro ln ictw a, jest wysoka w ar 
tość ziem i, duża zdolność p ła tn i­
cza dłużników, będących posiada­
czami w arsztatów  rolnych i w y ­
bitn ie proroln icze nastaw ienie o- 
p in ji publicznej. Ceny ziem i, po­
mimo dającego się odczuwać kry­
zysu i z tem zw iązanego braku go 
tow izny, wynoszą od 1.000 zł. Za 
hektar najgorszej, p raw ie że nie- 
uprawnej ziem i do 30.000 zł. za 
hektar ziem i pod sadami poma­
rańczowemu i cytrynowem i. Ceny 
powyższe wskazują na to, że sto­
pa życiow a rolnika musi b je  w y­
soka. co odpowiada rzeczyw isto­
ści, gdyż ro ln ik  w łoski w  każdym 
wypadku może się poszczycić do­
chodowością swojego warsztatu. 
Naturalnym  rezultatem  tego na­
staw ien ia są wysokie ceny za a r­
tykuły spożywcze. Zwyżka cen 
artykułów  roln iczych nie w pły­
wa na podniesienie cen artyku­
łów  przem ysłowych, a pom iędzy 
cenami tych dziedzin w ytw órczo­
ści jes t zachowana równowaga. 
Znaczna drożyzna życia  m iejsk ie­
go jes t kompensowana ogóln ie 
wysokim standartem  życiowym , 
który to standart pozwala na 
w ielką rozbudowę budżetu pań­
stwowego.

Ziem ia w łesn o sc ią  
narodu

P rzyw iązy  wanie dużej w agi 
do ziem i, jako podstawowego wrar 
sztat.u produkcji, spowodowało 
wydanie ciekawej ustawy, mocą

której cała ziem ia, znajdu jąca się 
na obszarze W łoch , je s t  w łasnoś­
cią -społeczną w dożywotniem  i 
d7zi( dzlcznem  użytkowaniu je j 
dotychczasowych posiadaczy. N ie 
w ykorzystywanie ziem i i zanie­
dbanie je j pociąga za sobą 
prawo w yw łaszczen ia  bez odszko­
dowania dotychczasowego je j u- 
żytkownika i przekazanie ziem i 
w ręce bardzie j zdatne do je j  u- 
prawy. Ustaw7a w yżej wym ien io­
na dotychczas była  stosowana tyl 
ko w nielicznych wypadkach i 
nie znajdhje praw nego roz­
w in ięcia w  szeregu postanowień 
szczegółowych oraz w  strukturze 
ekonomicznej w łasności ro lnej 
Ita lji.

Istn ien ie znacznej ilości czyn- 
szowników, opłacających dotych­
czasowym prawnym posiadaczom  
tenutę dzierżawną, bez żadnej 
pracy przez nich wykonywanych 
w  stosunku do ziemi, nie godzą 
się z tem  zasadniczem radykal- 
nem postanowieniem .

P o lity k a  populacyjna
R ozw in ięc ie  sieci komunikacyj­

nej, rozbudowanie szeregu w y­
śm ienitych dróg i połączenie ca­
łego kraju  tem i drogam i, otw iera 
m ożliwości rozrzucenia ludności 
m iejsk iej po szerokim teren ie 
wsi. Po lityka  roln icza, jak  i po­
lityka popu lacyjna Wioch zm ie­
rz- konsekwentnie do odciążenia 
terytorjum  miast, do podniesienia 
znaczenia wsi, do wzm ocnienia 
pędu w  kierunku osied lan ia się 
na roli. Poto.y-ka ta, gw aran tu ją ­
ca zdrowsze i dogodn iejsze w a­
runki bytu dla człow ieka musi 
być uznaną za dalekosiężną i ce­
lowa, i jako taka w inna znaleźć 
naśladowców.

J. K  icz.

I  rzcfjlącl prast/
M in is ter o uposażeniach

„K u r je r  P o ran n y " zamieszcza 
w yw iad  zm iin. Skarbu p. Zawadz­
kim c re fo rm ie  uposażeń. W y ­
w iad  utrzym any je s t  w  ton ie u- 
spokajającym . M in ister ł^iwadz- 
ki m ów ił:

„Reforma uposażeń stwarza właś- 
I nie system, w którym w całej pełń i 
przeprowadzono zasadę korelacji po 
między wynagrodzeniem, urzędnika, 
a jego wartością. Za równą pracę o- 
trzymuje się równe uposażenie, za 
prace lepszą —  wyższe i to o tyle 
wyższe, abj było bodźcem do wydaj­
nego wysiłku. Niewielka ilość grup 
uposażeniowych stwarza strukturę 
jasną i przejrzystą, a znaczna raz 
piętość pomiędzy grupami czyn. 
aw7anse istotnie cennemi".

W  spraw ie zaszeregow an ia p. 
Zawadzki ośw iadczy ł:

„Pewne nieporozumienie wywołało, 
zdaje się, czyste techniczne zarzą­
dzenie, aby przy pierwszem próbnem 
obliczeniu wyjść z niższego zaszere­
gowania; była to 'ednak tylko ra­
chunkowa p o zyc ja ,k to ra  pozwoliła 
nam zorjentować się w sumie, którą 
mamy do rozporządzenia dla przesu­
wania do grupy wyższej. Obecni*- 
po „ jaśnieniu tej sumy i zbadaniu 
wniosków władz przełożonych usta­
lamy to wyższe zaszeregowanie".

M in ister przyznał, że część u- 
rzędników  straci na r e fo n n ie :

„Reasumując: jedna część pracow­
ników —  i to na wszystkich szcze­
blach —  zyska mniej lub więcej na­
tychmiast, druga część naraz,e stra­
ci. Ale dla tej drugiej otwiera się 
istotna, a nietylko papierowa moż­
ność awansów. 1 dla elementu naj­
cenniejszego, dla tych, którzy mogą 
i chcą pracować, sytuacja ta jest 
naprawdę lepsza, niż obecny stan 
rzeczy. kt-3ry Dy można oorównać 
do stojącej wody, bez ruchu, bez ża­
dnych perspektyw i nadziei na przy­
szłość” .

N a jtru dn ie jsza  je s t  kw estja  e- 
m erytu r:

„Podstawa wymiaru emerytalnego 
dla urzędnika zaszeregowanego de 
niższej grupy byłaby często istotnie 
poważnie zmniejszona, przez co byłby 
on boleśnie uderzony. Ta sprawa 
wymaga uregulowania, które jednak 
będzie mogło nastąpić dopiero po 
osrntecznem ustaleniu zaszeregowa­
nia”

Jak w idać, mimo chęci uspo­
kojenia, sytuacja nie przedsta­
w ia się optym istycznie.

Mjr. Lasków <■ zwolniony przez Goerlnga
W ięziono go za akcję w  czasie plebiscytu

W  sobotę, o godz. 7 rano, do 
w ięzien ia  w7 Opolu przybył dy­
rek tor niem ieckiej policji po li­
tycznej na Śląsku, p. Motz, który 
p rzed łożył depeszę. podpisaną 
przez pruskiego prem jera, Goe- 
ringa, nakazującą zwoln ien ie 
rrjr. Laskowskiego. N iezw łoczn ie  
po bytności Motza, m jr. Laskow ­
ski został odstaw iony do gran i­
cy polskiej w7 Łagiewnikach.

Po powrocie udzielił on przed­
staw icielom  prasy górnośląskiej 
pewnych in form acyj. Jak się o- 
kazuje, przeb ieg aresztowania byl 
następujący.

W  lokalu D rzyzg i w  Bytomiu 
przystąpił do m jr. Laskowskiego 
p ijany h itlerow iec  i zażądał oka­
zania dokumentów. Wobec odmo­
wy ze strony m jr. Laskowskiego, 
wyszedł, odgrażając się, ą jedno­
cześnie obstaw ił w e jśc ia  członka- 
m cć1 L ia łó w  szturmowych. Go­
śćce wszyscy w yszli i m jr. L a ­
skowski sam przez godzinę sie­
dział w  opustoszałym lokalu. Po 
godzin ie pow rócił h itlerow iec z 
policjantem , który zabrał mjr. 
Laskowskiego cło dyrekcji po li­
cji, gdzie  przetrzym ano go przez

*4iupok ratyczne projekty
3000 z ł. grzyw ny za „m eznorm alizow ane" w ozy

P ro jek t ustawy o norm aliza­
c ji „w ozów , poruszanych siłą 
zw ierzęcą ", uchwalony przez Ra­
dę M in istrów , został ju ż  przed ło­
żony Sejm owi.

O ryg ina lny ten projekt usta­
wodawczy, w edług uzasadnienia, 
zm ierza do znorm alizowania w o­
zów i ich części „w  celu osiągn ię­
cia korzyści gospodarczych, w y­
nikających z zastosowania nor­
m a lizac ji". Pozatem  celem  pro­
jektow anej ustawy ma być wpro­
wadzenie wozów, któreby „zabez­
pieczały bezpieczeństwo ruchu i 
jaknajm niej n iszczyły  d rog i".

P ro jek t ustawy przew idu je, że

normy, określa jące w ym iary wo­
zów7 i ich części składow7ych, 
ustalone będą przez rozporządze­
nie m in istrów  Kom unikacji, R o l­
nictwa oraz Przem yślu  i Handlu.

K ary  za w yrab ian ie wozów, 
n ieodpow iadających przepisom, 
będą surowe. P ro jek t ustawy 
przew idu je grzyw nę do 3000 zŁ  
Za nabywanie w7ozów7 nieznorma- 
lizowanych grzyw na wynosić bę­
dzie dc 1000 złotych.

Od chw ili w e jśc ia  w  życie 
wspomnianych rozporządzeń, wol 
no będzie jeszcze przez rok w yra ­
biać w ozy nieodpow7iadające prze 
pisom, przez cztery lata sprzeda-

Szy właściwy czas?
Polski komitet opieki nad uczonymi uchodźcami

W  sobotę odbyło się w  U n iw er­
sytecie W arszawskim  zebranie 
organ izacyjne Po lsk iego Kom ite­
tu Pom ocy Uczonym  Uchodźcom 
z N iem iec. K om itet ten ma za za ­
danie zaopiekowanie się i propa­
gow anie w  Polsce uczonych, k tó­
rzy  ze wrzględów  politycznych zo- 
stai i usunięci.

Posiedzen ie z rga il b. m arszałek 
Ben atu. p ro f. Ju ljan Szymański. 
W posiedzeniu komitetu w zię li u- 
(lz.iał: b. min. August Zaleski,
rek torzy  trzech uczelni w arszaw ­
skich, p ro f. U je jsk i, oraz p ro feso ­

rować V iew egar, Handelsman, 
D ickstein, Kotarbiński, H irszfe ld , 
W itw ick i, Radliński, Szym anow­
ski, Centnerszwer, Modrakowrsk , 
Venulet, nadrabin Schorr i A n ig- 
stein.

W  okresie zniesienia znacznej 
ilości katedr na polskich un iw er­
sytetach. zaw iązyw anie Kom itetu 
Opieki na uczonym: żydowskim i, 
wygnanym i z N iem iec pod patro­
natem s fe r  sanacyjnych budzić 
musi daleko idące zdziw ien ie i 
zastrzeżenia.

nach m iejscow y kom isarz polic ji 
po litycznej ośw iadczył m jr. L a ­
skowskiemu, że je s t wolny, a za­
trzym anie było wynikiem  niepo­
rozumienia.

P rzy  w yjśc iu  z dyrekcji po lic ji 
podeszło do m jr. Laskowskiego 
dwóch urzędników p o lic ji krym i­
nalnej i spowrotem  odprowadzili 
go do aresztu, gd zie  przetrzym a­
no go do późna w  noc, poczem 
dwaj inni urzędnicy p o lic ji k ry ­
m inalnej, p rzeprow adzili go  do 
w ięzien ia przy  ul. Goja. Tam  
wtrącono go do pełnej robactwa

dwie godziny. Po  dw7óeh godzi- zimnej celi, poczem rano został
przew ieziony do p o lic ji po litycz­
nej. gdzie s fo togra fow ano go i 
zdjęto odciski daktyloskopijne, 
poczem odwueziono spowrotem  
do w ięzien ia, gdzie odebrano mu 
wszystko, zostawiając, go tylko 
w koszuli i spodniach

M jr. Laskowski na znak prote­
stu zastosować głodówkę.

Urzędnik w ięzienny, Pete. od­
b iera jąc rzeczy m jr. Laskowskie­
mu, ośw iadczył, że jes t to  spe­
cjalna rep res ja  za aresztowanych 
w Polsce jakichś N iem ców  W  
ciągu pobytu w7 w ięzien iu , pod­
rzucono raz brzytwę, innym ra ­
zem p ilke do przep iłow an ia  krat 
w ięziennych, w7reszcie rzekome 
listy  do w spółw ięźn iów .

W reszcie 28 grudnia m jr. L a ­
skowski został po raz pierwszy i 
jedyny przesłuchany. Przesłucha­
nie trw ało  bez p rzerw y od godz. 
8 rano do godz. 5 pp. Zarzucono 
mu prowadzenie akcji antynie- 
m ieckiej w  latach p rzedw ojen ­
nych, dezerc ję  z armj* n iem iec­
kiej, zdradę niem ieckich tajem­
nic wojskowrych, k ierow an ie akcją 
terorystyczną i destrukcyjną pol­
ską podczas plebiscytu, wydanie 
rozkazu zam ordowania żandar­
mów7 niem ieckich i wysadzania 
mostów podczas w alk  p leb iscyto­
wych i w erbow an ie urzędników 
niem ieckich do wyw iadu polskie­
go. W  dwa dni po tem  przesłu­
chania m jr. Laskowski został 
przew ieziony do Opola i tam 
znowm zamknięty w  w ięzien iu . 
Dopiero 3 stycznia dopuszczono 
doń adwokata, a 4-go przybył se­
kretarz konsulatu polsk iego w  
Opolu. Żadne listy , jak ie  p isał 
m jr. Laskowski, nie zostały w y ­
słana.

wać je, a przez piętnaście lat 
używać.

Osoby, używające wozów znor­
malizowanych, będą m ogły przed 
upływem 15-letniego okresu przej 
ściowego, korzystać z 50-procen- 
tow ej zniżki w  opłatach mytni- 
czych, rogatkow ych  i targowych.

P ro jek t powyższej ustawy je s t  
typowym przykładem  n ieżyciow e­
go, biuroKratycznego traktowania 
zagadnień gospodarczych.

P rzez  wprowadzenie zniżek w  
opłatach rogatkowych. mytni- 
czych i targowych , co w ustawie 
jest koncepcją, słuszną, możnaby 
osiągnąć w  znacznej m ierze cel. 
Obok tego  należałoby rozw inąć 
akcje uśw iadam iającą zarówno 
włościan, jak  i w ytw órców  w o­
zów, o normach standaryzacyj­
nych.

Natom iast stosowanie przymu­
su w  te j dziedzin ie m ija  się z ce­
lem. Trzeba  pam iętać o tem, że w  
Polsce is tn ie je  mnóstwo typów  j 
wozów, przyczem  w7 w ielu w y -j 
padkach ma to swoje uzasadnie­
nie w  różnych warunkach drogo-, 
wych kraju oraz w  tem, że w ozów  
używa się do najrozm aitszych ce­
lów. Żadne rozporządzenie nie| 
może tego wszystk iego p rzew i­
dzieć. D latego o w ie le  lepsze by- 
łoby stosowanie zachęty i nagro­
dy za używanie wozów  znormali-J 
zowanych, n iż  przymusu i w yso-j 
kich grzywm.
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Spfr o ordynacją Ołycką i N "św es.tą
Pretensje ks. M arli R adziw iłłów ny —  oddalone

Ł U C K  15. 1. — W  Sądzie Okrę­
gow ym ,* w W ydzia le  Cyw ilnym , 
odbyła się rozpraw a rodziny ksią 
żąt R adz iw iiów  o prawa do or­
dynacji O lyck ie j oraz cdszkodowa 
nie, w wysokości 15 m iljonów  zł., 
za korzystan ie z m ajątków  ordy­
nacji.

W  r. 1813. po śm ierci ks. Dom i­
nika R adziw iłła , dubra jego  odzie 
d izczyła córka, S tefan ja , ordyna­
c je  zaś O łycka i N ieśw ieska p rze­
szły  w ręce najb liższego krewne­
go w  męskiej lin ji, ks. A n ton ie­
go R adziw iłła . Tak i podział ma­

jątku nastąpił dlatego, że ks. 
A leksander Dominik, syn ks. Do­
minika R adziw iłła , przyszedł na 
św iat wówczas, gdy  ks. Dom inik 
był zw iązany węzłem  małżeńskim 
z inną osobą. Dopiero . o uzyska­
niu rozwodu, ks. Dom inik ożenił 
się z matką A leksandra D om ini­
ka. Po ślubie wszczęto kroki o 
uprawnienie syna, j e Jnakże ce­
sarz rosyjsk i odm ownie za ła tw ił 
prośbę rodziny, natom iat cesarz 
austrjacki przyznał to  prawe.

M inęło przeszło 100 lat, aż 
wnuk ks. A leksandra Dominika,

Fałszyw e pogłoski, dotyczące
Wyprawy harcerza Wilczyńskiego

Po wyprawie Wagnera na jach­
cie „Zjawa ‘ przez Atlantyk połud­
niowy i  rajdzie morskim por. W it­
kowskiego, Bohomolca i Świechoc- 
kiego, przygotowywana była trzecia 
wyprawa polsaa przez Atlantyk, or­
ganizowana przez harcerza Olszynę- 
Wilczyńskiego. Pisaliśmy już w swo­
im czasie o tem.

Dzielny ten naroerz, przy pomo­
cy dwóch przyjaciół, braci S., zaku­
pił stary kuter rybacki, poddał go 
gruntownemu remontowi i przygo­
towywał do morskiej przej/rawy. Im ­
preza ta pozostawała pod opieką na­
czelnych władc Harcerstwa polskie­
go, a szczególniejszej pomocy do­
znała od Wydziału Żeglarstwa. Jacht 
Olsz yny-Wilczyński ego w  końcu li­
stopada r. ub. był już gotów do 
drogi i odbywał próbne pływania po 
zatoce i  pełnem morzu.

Projektowana ta wyprawa zasłu­
guje z  tego względu ra  uwagę, iż 
miała być dokonana w  porze zimo­
wej, kiedy na Bałtyku i północnym 
Atlantyku bywają burze, pływają 

kry olbrzymie i  warunki nawigacyj­
ne są nadzwyczaj trudne.

Naczelnictwo Harcerstwa odradza­
ło dzielnemu żeglarzowi tej niebez­
piecznej imprezy.

W  pierwszych dniach stycznia 
r. b. jacht Wilczyńskiego miał nie­
odwołalnie opuścić Gdynię. Naczel­
nictwo Harcerstwa komunikatu w 
tej sprawie nie wydało, czekając, aż

będzie mogło, dopiero po fakcie, o- 
głosić szczegóły i  dane, dotyczące 
wyprawy.

Ciekawa więc jest conajmuiej 
wiadomość, ogłoszona w pras'o po­
morskiej, dotycząca wyprawy W il­
czyńskiego, która kategóiyoznie 
twiercLa, że harcerska wyprawa już 
doszła do skutku i  jacht W ilczyń­
skiego żegluje do Nowego Jorku.

Informacjo te nie odpowiadają 
prawdzie. Jak wynika z informacyj, 
zaczerpniętych i Naczelnictwa Har­
cerstwa, Wilczyński w towarzystwie 
6wveh przyjaciół, oraz por. mary­
narki handlowej, Jana Kuczyńskie­
go- wyruszył z Gdyni na dalszy rejs 
w kierunku portów zacliodnich Bał­
tyku ; istnieje prawdopodobieństwu, 
że jacht ton dotrze do Kopenhagi 
lub Gó eborgu.

Rejs ten jednak nie ma nic wspól­
nego z zapowiadanym rajdem przoz 
Atlantyk, na drodze do urzeczywist­
nienia^ którego stanął kapitan portu 
gdyńskiego, który nie chciał wypu­
ścić dzielnych żeglarzy na niebez­
pieczną wyprawę w  porze, nie od­
powiadającej podobnym nawet, wy­
czynowym, imprezom. Wyprawa 
Wilczyńskiego zostanie więc odłożo­
na do wiosny, a ostatni rejs, jak 
już wyżej wspominaliśmy, ma na 
celu jedynie zbadanie warunków, 
panujących na rynku handlu jach­
tami w  szwedzkich i  duńskich poi- 
tach.

Kary za oszukiwanie poczty
Zawartość podejrzanych przesyłek 

może być kontrolowana. Minister­
stwo Poczi. i  Telegrafów podjęło 
walkę z  uszczuplaniem dochodów 
poezity przez osoby, wprowadzające 
w  błąd urzędy pocztowe przy nada­
waniu przesyłek. Zwracana jest u- 
waga na to, by zamiast druków, ko­
rzystających z  opłat ulgowych, nie 
przesyłane zwykłych listów. Urzędy 
mają ponadto w wypadku, gdy za­

chodzi podejrzenie, koni rolować za­
wartość paczek żywnościowych. W  
paczkach żywnościowych mogą być 
bow un przesyłane tylko ściśle o- 
kreślono artykuły żywnościowe.

w  wypadku ujawnienia nadużyć 
nakładane będą kary w  wysokości 
podwodnej opłaty normalnej, poza- 
tem jeśli ujawnione zostanio syste­
matyczne oszukiwanie poczty, spra 
wa nadużyć skierowana będzio na 
drogę sądową.

Kolej podziemna schronem
podczas a taku  gazowego

W  czasie próby ataku gazow e­
g o  publiczność warszaw ska w y­
kazała nadzw yczajną karność: 
chowała się do bram, do lokaii, 
im itu jących  schrony etc. P ryw a t­
ne m ieszkania nie można jednak 
migdy doprow adzić do takiego 
stanu, aby m ogły być skuteczny­
mi ochronam i. N iezbędną w ięc 
rzeczą  je s t budowanie odpow ied­
nich schronów, w  których lud­
ność byłaby bezpieczna. Schro­
ny te m usiałyby posiadać w ie lką  
w ytrzym ałość i odpow iednią wen 
ty lac ję .

N a jle p ie j zabezpieczonem  mia­
stem  na wypadek ataków gazo­
wych okazał się Londyn, dzięki 
sw o je j kolei podziem nej, gdyż ża­
dne bomby m e przeb iją  15-metro- 
wej w arstw y ziem i nad tunelem 
i betonowego stropu tunelu, wen­
ty la c ja  zaś je s t zabezpieczona od- 
pow iedn iem i urządzeniam i tech- 
nicznemi, które w ystarczy  p rzy­
stosować do n eu tra lizac ji gazów 
tru jących.

Z tego punktu w idzen ia  plany 
kolei podziem nej w  W arszaw ie , 
opracowywane od kilku lat przez 
dyrekcję techniczną tram w ajów  
m iejskich, nie są marzeniem, pik 
nię to w ydaw ało  tak niedawno, 
lecz rzeczą  niezbędną, gdyż dzi­
ki nim budowę kolei podziem nej 
w  W arszaw ie, tego naturalnego, 
a niezbędnego schronu, można 
wykonać o cale lata wcześniej, 
k tóre należałoby stracić na stu- 
d ja.

Pod Kątem w ięc w idzen ia  bez- 
( piieczeństwa m ieszkańców W ar­
szawy, budowa kolei podziem nej

j e s t  n i e ty lk o  n i e z b ę d n a ,  a le  i  p i l ­
n a .

Zderzenie pociągów
bez w y p ad ku  z ludźm i
Wczoraj o godz. 18.35 na dwor­

cu kolejOY.ym w  Prusakowi e zderzy­
ły się dwa pociągi. Pociąg pośpiesz­
ny, wychodzący z  Warszawy o go­
dzinie 18.05, idący do Krakowa, 
wpadł na stacji w Pruszkowie na 
stojący na podmiejskim torze po­
śpieszny pociąg osobowy. Na skutek 
zderzenia została, lekko uszkodzona 
lokomotywa pociągr pośpiesznego. W  
obu pociągach wyleciało kilkanaście 
szyb. Nikt, ani z podróżnych, ani 
ze służby ruchu, nie odniósł 
szwanku.

Tragiczna śmierć
u rzęd n ika  k o le jo w e g o
Wczoraj o godzinie (i-ej rano na 

stacji Szczęśliwiec wpadł pod pociąg 
assesor Wydziału Ruchu Warszaw­
skiej Dyrekcji Kolejowej, Franci­
szek Kotwica. Nieszczęśliwy ixmió*ł 
śmierć na miejscu. Ś. p. Franciszek 
b ot wica był wieloletnim arzędni- 
k om kolejowym.

ks. Aleksander F ryderyk  R adzi­
w iłł, pow ołu jąc się na upraw nie­
nie swego dziadka przez cesarza 
A u str ji, w y toczy ł powództwo 
obecnym ordynatom  na N ieśw ie ­
żu i O łyce, żądając zwrotu ma­
ją tków  oraz w yp ła ty  odszkodowa­
nia za ich bezprawne używanie.

W  r. 1929 Sąd w  Nowogródku 
rozpoznawał tę  sprawę, jednakże 
powództwo oddalił. W  jak iś  czas 
po tym  wyroku zm arł ks. A lek ­
sander F ryderyk  R adziw iłł i 
w  prawa zm arłego o jca  w stąp iła  
jedyna jego  córka, ks. M a rja  O l­
ga R adziw iłłów na, która w zno­
w iła  proces przeciwko obecnemu 
w łaśc ic ie low i ordynacji, ks. Ja­
nuszowi.

W  toku rozpraw y obydwie 
strony pow oływ ały  się i p rzy ta ­
czały ca ły szereg dokumentów o 
zr.-ezeniu histor^cznem , odno- 
sząeem się do rodziny książąt 
Radziw iłłów . Po  dwutygodniowej 
przerw .e Sąd og łos ił wyrok, mo­
cą którego oddalił powodztwo 
ks. M aru  O lgi.

Etno imglrznel podróży M u  „ćrzygt dn"
KurKiewicz oddany w  rące w łą c z  polskich

G D Y N IA  15.1. Donosiliśmy już o 
tragiczne podróży jachtu „Przygo­
da", która to podróż rozpoczęła się 
zabójstwem właściciela, Zygmunta 
Turzyńskiego. W  związku z tem zo­
stał aresztowany Adam Żak i  Ma- 
rjan Gdowski.

W  dniu 12 b. m. władzo śledcze 
gdyńskie przesłuchały i zatrzymały 
ostatniego uczestnika tej kryndual- 
no-marynistyeznej wyprawy —  Wac- 
cława Kurkiewicza, którego Żak i 
Gdowski, „po zniknięciu" właścicie­
la jachtu, wzięli sobie do pomocy w 
żeglowaniu. Jak wiadomo, jacht kie­
rowany przez Żaka, Turzyńskiegt i 
Kurkiewicza zawędrował do Holan- 
ćlji. Kurkiewiez i Turzyński wrócili 
str kami do kraju i  tu zostali za­
trzymani. Kurkiewicza aicaztowała 
policja holenderska i  na żądanie 
władz polskich oddała do dyspozy­
cji władz policyjnych polskich.

Wacław Kurkiewiez jest z zawo­
du muzykiem kawiarnianym. Kur- 
kiewicz zeznał, że t>o wieczorku po­
żegnalnym na Kamiennej Górze, 
Gdowsb' spędził pozostałą część no­
cy. namawiając piawdopodobnie Tu-

p  o  r  t
Boks

MECZ ZE SZW ECJĄ 
PO LS K A  PR ZE G R YW A  6 :l0  
Sztokholm, 14.1. ( P A T ) .  W  

Sztokholm ie, w  przepełn ionej sa­
li cyrku, rozegrano w  n iedzielę 
w ieczorem  m iędzypaństwowy 
mecz bokserski Polska —  Szwe­
cja, zakończony porażką Po lsk i w 
stosunku 6 :10.

Z Polaków , którzy w ystąp ili w  
osłabionym  składzie, odnieśli zwy­
cięstw a jedyn ie  Bąkowski, M aj- 
chrzycki i P iła t.

PO LO N IA  Z W Y C IĘ 7 Y ŁA  
W  TRĆJMECZU B O KSERSK IM

W  trójmeczu bokserskim pomiędzy 
stołecznemi zespołami: Polonii, Gwia 
zdy i Fortu Bema zwyciężyła Polo­
nia, która zdobyła 8 pkt. 2) Fort Be­
ma —  6 pkt. i 3) Gwiazda —  4 pkt

Łyźwidfsilwo

POLONIA ZWYCIĘŻA
W  Łodzi w  meczu towarzyskim 

Polonia warszawska odniosła zwy­
cięstwo nad ŁKS w stosunku 6:4. 
Bramki zdobyli dla PJonii Krygier 
(4 ) i Szczepaniak, a dla ŁKS Król i 
Zaięski (po 2).

SJKCES CZECHÓW 
Kanadyjska drużyna hokejowa. —  

Ottawa Shamrocks, rozegrała w Pra­
dze mecz z kombinowanym zespołem 
stołecznym łubów czeskich B. T. C.

-Slavia. Mecz zakończył się wyni­
kiem remisowym 1:1, co stanowi 
wielki sukces hokeistów czeskich.

Narciarstwo

N O W Y REKORE W  Ł Y Ż W IA R ­
STW IE

Korzystając z dosko .atego lodu na 
jeziorze Kaminnkowskiem, po odby­
tym „pierwszym kroku" łyżwiarskim, 
dwaj nasi czołowi zawodnicy w jeź- 
dzie szybkiej na lodzie zaatakowali 
wczoraj rekord polski na dystansie 
3000 m.

Rekord należał do Kalbarczyka, u- 
stanowiony był w r. 1932 w Engen- 
bergu i wynosił 5:43,2 sek,

I)o próby pobicia -ekordu stanęli 
Kalbarczyk i Dobrzyński. Próba po­
wiodła się znakomicie, gdyż obaj za­
wodnicy uzyskali wyniki lepsze >d 
.ekordu państwowego, a mianowicie: 
Kalbarczyk —  5:31,4 ,ek., a Dobrzyń 
ski —  5:34,1 se1:. Obaj zawodnicy 
przez cały czas biegu szli bardzo 
równo.

Regularny tor do jazdy szybkiej 
został, uruchomiony w  Warszawie 
już w dniu 6 grudnia. Od tego czasu 
zawodnicy trenowali bardzo regular­
nie i dzięki temu mogli tak znako­
micie porawić maksymalny wynik 
krajowy.
ŚLĄSCY ŁYŻW IAR ZE  FIGUROW I

W  sobotę i niedzielę bawiła w War 
szawie liczna (29 osób) grupa śląs­
kich łyżwiarzy figurowych. “okazy 
ślązaków zgromadziły w  Dolinie 
Szwajcarskiej niebywałą, jak na tę 
dziedzinę sportu, liczbę widzów — po 
nad 1000 osób. Łyżwiarz*-, śląscy po­
kazali rzeczywiście bardzo wysoką 
klasę, a niektórzy zaprezentowali w 
jeżdzie dowolnej poziom bodaj wyż­
szy od naszyeft mistrzów.

Bardzo dobrze - ypadła m łodJei 
śląska: 10-l^tnia Irena Żmudzińska,
szestastcletni Sojka, bracia Beslauer, 
młodziutkie rodzeństwo Kalmusów 
(13 i 15 lat). Wyjątkową klasę po­
kazał Grobert, w stylu jazdy przypo 
minając mistrza światu, austrjaka 
Schafera. Wreszcie dobry poziom po 
kazali pp Żmudzińscy.

NAkCIARZE NA W OŁYNIU
W  niedziele odbyło się w Krze­

mieńcu otwarcie sezonu narciarskie­
go połączone z zawoaami. W  zawo­
dach startowali zawodnicy: AZS
Lwów, KTN Kraków. S. N. Czarni, 
AZS Cieszyn, KT Lwów.

W hiegu na 13 km. startowało 40 
zawodników przj i znym uaziale 
narciaizy wołyńskich. Zwyciężył Mlod 
Kicwicz v FTN Kraków) w czasie 
08:55 sek. W  klasyfikacji zawodni­
ków wołyńskich pierwsze miejsce za­
jął Zbecziuk v Krzemieniec) —  
1:06:10 sek., 2) Dubrowiński (Krze­
mieniec) —  1:07:43 sek.

Zawodom przyglądało się 3000 wi 
dzów.

BIEGI O MEM. WÓYC1CKIEGO
W drugim dniu zawodów narciar­

skich o memorjał im. ś. p. poruczni­
ka Wóycickiego odbyły się na krokwi 
skoki.

W  konkursie otwartym zwyciężył 
Kolesar Piotr (W isła), nota 206,5, 
skok 55 i pół i 54 i pół mtr, Maru­
sarz Stanisław po pierwszej serji sko 
ków do biegu złożonego wycofał się 
z konkursu.

W  wyniku biegu złożonego pierw­
sze miejsce zając Stanisław Maru- 
Sar (S N PTT ) nota 459,2.

W  wyniku biegu złożonego junjo- 
rów zwyciężył Bochenek (W isiał no­
ta 425,1.

rzy.iskiego do wypłynięcia na mo­
rze. On zaś, Kurkiewiez, udał się w 
godzinach rannych z prowjantami do 
mola, by tam oczekiwać na jacht z 
załogą techniczną, z Turzyńskim. 
Żakiem i  Gdowskim. Gdy .'reszcie 
„Przygoda" zbliżyła się do mola or­
łowskiego, okazało się, że Turzyń­
skiego na pokładzie niema, a Żak 
i Gdowski trzęsą się na nogach i są 
bladzi. Kurkiewiez zwrócił na ten 
szczegół uwagę. Zapytał więc, gdzie 
jest właściciel. Dano mu wymijają­
cą odpowiedź, żo udał się do Zoppot 
po zakup liny.

Na pclucm morzu Gdowski i

przyznali się Kurki cwiezow. do 
skradzenia jachtu, nic jednak nie 
wspomnieli o losach Turzyńskiego. 
Na pokładzie „Przygód**" został 
sfałszowany certyfikat i  książka 
jachtowa. Gdy jacht przybił do mo­
lo holenderskiego portu w Amster­
damie, został on sprzedany za 50 
guldenów holenderskich.

W  Amsterdamie krwawi załoga 
jachtu „Przygoda" rozeszła się. Juk 
wiadomo, Żak i Gdowsk. wrócili róż- 
nemi drogami do kraju, zaś Kurkie- 
wicz błąkał się po Amsterdamie, aż 
wkoncu został zatrzymany przez po­
licję holenderską.

Ni* dożywotnie więzienie
skazano sprawcę napadu rabunkowego na inkasenta

TCZEW  15.1. Sąd Okręgowy z 
Chojnic, na sesji wyjazdowej w 
Tczewie, rozpoznawał sprawę w try­
bie doraźnym Alberta Rockcla, 
sprawcę napadu rabunkowego na in­
kasenta., Michała Piocha,

Roekel był bez pracy i pewnego 
razu dowiedział się, że Pioch, któ­
ry dostarcza naftę kupcom w po­
wiecie tczewskim, posiada przy so­
bie większe kwoty gotówki, zainka- 
sowane z tego tytuln. Dnia 18 
grudnia r. ub spotknwszy Piocha, 
odjeżdżającego w kierunku Rożenta- 
la, orosił go o zabranie z sobą.

W  drodze, gdy Piock zajęty był 
powożeniem, 8- Roekel szedł "obok 
wozu, zbrodniarz strzelił doń, cciu- 
jąc w glcn, p. \\ idząc jednak, żo 
Pioch jest tylko ranny i podcina ko 
nic, dał jeszcze trzy strzały za ucie­
kającym, raniąc Piocha w okolicę 
potylicy. Inkasent, mimo odniesio­
nych ran, zdołał uciec i zawiadomi 
o napadzie Posterunek w Tczewie.

Roekel, dowiedziawszy się, żo o- 
iiara  jego napadu żyje, przyznał się 
do w iny, wiodząo, że wszelkie wy­
kręty będą bezskuteczne.

Sąd Doraźny skazał Rookela na 
dożywotnie więzienie.

3amJyt<3 u ti *Kł z wiezienia
dla nam ówienia św iadka

Władze sądowe w związku z to- 
ezącym sie przeciwko Wł. Gilew­
skiemu, oskarżonemu o udział w na­
padach rabunkowych w woj. war- 
szawskiam, dokonały ciekawego od­
krycia. Gilewski, po zatrzymaniu go 
w Białymstoku, uciekł z więzienia, 
jednakże po dwóch -dniach dobro­

wolnie się stawił spowrotem do wię­
zienia.

Prokuratura zainteresowała się tą 
sprawą, przyczem okalało się, żo 
bandyta wykorzystał dwudniowa 
nieobecność w więzieniu na wyjazd 
do Warszawy dla namawiania świad­
ków do fnłszywyeh zeznań na jego 
korzyść.

Zazurość i,., sprznezka o łup
przyczyną s trza łó w

Hokej

Z m a r l i
ś. p. Władysław Mierz-Brzezicki. 

insp. weterynarji, 1. 6(J, w Warsza­
wie; ś. p. Arna z Adamowskich I c. 
Kraszewska, I i  Rulska, obyw. m. 
W-wy, 1. 85, w Warszawie; ś. p. Ka­
zimierz Jarosz, tecnnik 1. ‘ 2, w
Warszawie; ś. p. Eugen ja  Jamna 
Kucharska, nauczycielka, 1 34, w
Warszawie; ś. p. Józef Alfons Koś- 
ciesza-Pudtowski, b. nacz. stacji kol.,
1. 67, w Warszawie; -•

AZS PO ZNAŃ BIJE POGOŃ 
W  Poznaniu odbył się mecz hokejo 

wy eliminacyjny o mistrzostwo Po l­
ski pomię<fzv poznańskim AZS a 
lwowską Pogonią. Zwyciężyli poznań 
czycy 1:0, przyczem jedyna bramna 
decydująca o zwycięstwie padłf w o- 
statniej minucie ostatniej teie ji ze 
strzału Kazimierczaka.

ZW YCIĘSTW O LECHJT 
We Lwowie w meczu hokejowym 

o mistrzostwo Polski miejscowa Le- 
chja wygrała niespodziewanie z Cra- 
covią 2:1. Decydująca o zwycięstwie 
Dramka padła dopiero po dwukrot- 
nem przedłużeniu.

MISTRZ POMORZA 
W  meczu hokejowym o mistrzo­

stwo Pomorza w ktasie fi TKSZ po­
konał bydgoską Polonię 2:1, zdoby­
wając mistrzostwo Pomorza,

ŁKS MISTRZEM ŁODZI 
W  hokejowym meczu decydują­

cym o mistrzostwie okręgu ŁKS po­
kona! Triumf 4:0, zdobywając bram­
ki przez Króla, Zaleskiego i Woslaw- 
sk ieg o .

C. atletyka
YM CA ZW YCIĘŻA W ARSZAW Ę
Mecz zapaśniczy pomieazy repre­

zentacją Warszawy a mistrzem War 
szawy YMCA,zakończył się zwycię­
stwem YM CA w stosunku 14:11.

Zawody przyniosły szereg niespo- 
dnianek: W  wadze koguciej Rokita 
(Y )  przegra! niespodziewanie i nie- 
zasłużenie z Mianowskim (L eg ja ). W  
v, adze piórkowej wicemistrz Polski 
Jacek (Y )  pokonał Konwę. W lek­
kiej —  mistrz Polski ślaz.,,,, prz. grał 
z świętosławsKi i  _ (Y ) .  W  półśred- 
nie — mistrz Polski Zembrzuski (Y )  
został pokonany przez Zaleskiego. W 
średniej — N eu ff (Y )  odniósł wycię 
stwo nui mistu-zetn Polsk Hebdą 
(Świat). W  półciężkiej —  b mistrz 
Polsk Kiela (Y )  zwyciężył Maliń­
skiego (S nra). W  ciężkiej —  b. mi­
strz Polski Skrocki (Y )  przegraj w 
pierwszych minutach ze Zbrożkiem.

Hiopik?
ZAW ODY KONNE  

W  ZAKOP/ NEM  i
W niedzielę -ozegrano w Zakopa­

nem konkurs hippiczny o pulnar wę­
drowny im. Prezydenta Rzeczj pospo­
litej, który dotąd d*vukrotnie -doby­
ty został przez płk. Pragłowskiego, 
a .,ednokrc+Tiie przez por. Rojccwi- 
cza i por. Nowaka.

Parcours trudny. Czternaście prze­
szkód wysokości 140 emt., szerokości 
3 mtr., szybkość 42- mtr. na minutę.

Po ozgrywkach eliminacyjnych sta 
nęli do w Jki o pierwsze miejsce: 
rtai. Skupiński, por. Rojcewicz i por. 
Dąbski - Nehrlicli.

Punar wędrowny i pierwszą nauro 
de pieniężną zdobył por. Rojcewicz 
na The Hcpp —  4 pkt. karne, 2) 
rtm. Skupiński na Promieniu —  4 p.,
3) por. Dąbski-Nehrlich na „N ero"— 
1 pkt., 4) por. Biliński na Oli — 4 

i i pół pkt., 5) por. Nowak na Odrze— 
5 pkt.

W  KILKU WIERSZACH
We wtorek dn 16 b m. odbędzie 

się na torze lodowym Warszawianki 
(Wawelska) o godz. '9.30 mecz ho­
kejowy o moralne mistrzostwo War­
szawy pomiędzy mistrzem Polski Le- 

| gją a Warszawianka-

K R A K Ó W , 15. 1. —  Już m .ja 
tyazień  od dram atycznego w y­
padku, jak i miał m iejsce w K ra ­
kowie, na u licy Gazowuj nr. 5. 
P isa liśm y ju ż  o A leksandrze Szy- 
naliku, któi-y należał do „ e l i iy “ 
przestępczej. S trze la ł on miano­
w ic ie  do swej dawnej kochanki, 
Anny  Kurkówny, a drugim  strza­
łem usiłował pozbaw ić życia  sie­
bie. Po  tym  wypadku o fia ry  krwa 
w ego dramatu przyw ieziono na- 
razie  w  stanie beznadziejnym  do 
szpitala.

Po dokonaniu jednak odpo­
w iednich zabiegów  leczniczych 
oboie udało się utrzym ać przy ży­
ciu, a stan obecny nie budzi 
obaw. Ustalono początkowo, że 
tłem tego czynu była zazdrość o 
drugiego kochanka Kurkówny,

rzeżnika, M ojżesza Grossa 
W krótce jednak krakowstci w y ­
dział śledczy zrobił nadzw yczaj­
ne odkrycie : powodem za jśc ia
byfa również sprzeczka na tle  
podziału złodziejsk iego łupu/ 
Śledztwo w  te j r- - "e ustaliło, 
że Szynalik należał do w ie lk ie j 
bandy złodzie jsk ie j, " J a  doko­
nała w  Swoim czasie włam ania 
do kasy notarjusza Bogusława 
Pajora w  Rynku Głównym w  K ra  
kowie, o czem „donosiliśm y w  
grudniu.

Jak w iadom o po lic ja  po doko­
naniu tego w łam ania wyłapała  
praw ie wszystkich sprawców  
przestępstwa. Szajka, do której 
należał Szynalik, pracowała rów ­
nież zagranicą, a m ianow icie w 
Czechosłowacji,

centrala handlu narkotykami
w  hkwidacjś

LW ÓW  15.1. Małopolska straż 
graniczna zlikwidowała w ubiegłą 
sobotę wc Lwowie wielką contralę 
handlu narkotykami, która była ied- 
nem z głównych odgałęzień świato­
wej organizacji handlarzy środkami 
odurzającemi. Jeszcze w maju ubie­
głego roku straż graniczna małopol­
ska otrzymała poufną wiadomość, 
iż niejaki Leon Krcmnicor, syn Her- 
sza, pochodzący ze Złoczowa, wła­
ściciel sklepu tekstylnego w  W ied­
niu, zamieszkały ostatmo wc Lwo­
wie przy ul. Kraszewskiego 15, 
trudni się na wielką skalę, wTaz ze 
swoim bratem, Saldem Goldmanem, 
przemytnictwem i handlom narkoty­
kami. Dnia 13 b. m. nastąpił mo­
ment decydujący. Funkejonarjusze 
straży granicznej stwierdzili, że 
Krannicer i  Goldman, niosący spo­
ry pakiet w ręce, weszli do bramy 
przy ul. Sakraroentek 24. Zostali 
oui tam zatrzymani.

Rewizja dokonana na miejscu da­
ła rewelacyjne wyniki, bowiem zna-

Lombard M iejski
przynosi deficyt

lx>mbard Miejski spowodu mewy- 
kupywania zastawów i niepłacenia 
odsetek narażony jest na straty. 
Nowy preliminarz budżetowy Lom­
bardu na rok 1934/35 przewiduje
SO.OoO deficytu.

leziono u nich około 1 kg. kokainy. 
Gdy władze śleac.ze wchodziły do 
mieszkania Kremnicera, siostra jego 
usiłowała duży pakunek morfiny 
zniszczyć w muszli klozetowej. Ilość 
skonf i skowanych u K jcnniccra nar­
kotyków jest ogromna.

Tak wielkie ilości narkotyków 
świadczą aż nadto wyraźnie, że 
Krenmiccr i Goldman są członkami 
międzynarodowej szajki handlu nai 
katykanii.

Zwyrodnialec
skazan y  na 4 lata

L U B L IN , I5-1- —  Sąd A p e la ­
cy jn y  w  Lublin ie rozpoznawał 
sprawę 19-letniego Franciszka 
Kozaka, oskarżonego o zgw a łce­
nie swej 13-letniej przybranej 
siostry. O jciec Kozaka ożenił 
się. pow tórn ie z  wdową, matką 
tro jga  dzieci. Oskarżo-ny, wyko­
rzystu jąc chw ilę, k iedy rodziców  
nie było w  domu, donuścił się znie 
w olen ia na swej przybranej s io­
strze G enow efie, w  obecności 
młodszych dzieci.

Kozak był skazany przez Sąd 
Okręgow y na 6 m iesięcy w ięz ie ­
nia, z zaw ieszen iem  wykonania 
kary na okres dwóch lat. Od w y­
roku tego zaapelował prokurator 
i Sąd A pe la cy jn y  skaizai zboczeń­
ca na 4 la ta  w ięz ien i*
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TRY
W IE L K I: Dziś! wieczór raneczny

Ruth-Sorel Abraijnowicz i Roberta 
Groke. Jutro popijs Studjum Opero­
wego T. O. N.-u w  operze Mozarta 
„Uprowadzenie % seraju".

NARO D O W Y • J\»iś i jutro korne 
dja Shawa „Higdyf nic nie wiadomo" 
z Lubieńską, Jarkowską i Wesołow­
ski m.

TE ATR  POLSK ; Dziś teatr nic> 
czynny. Jutro pi-eplijers komedji Pe 
rzyńskiego „AszariCka" z Eichlerów 
ną.

TE ATR  NOWY,: Dziś 1 jutro A.
Grzymały - Bied eckiego ,,Czwarty do 
brydża' z Jezie slitą, Różyckim. Zni­
czem i Ziembińskim.

Pe#na tabeli  <loterji

: Dziś i jutro kc- 
lowariszCz" z Ćw‘ 

Leszczyńskim i

TE ATR  'L E T N I 
medja Deva!a „T  
klińska Janecką.
Kurn akowiczem.

TEATR MAŁY., Dzifc i jutro ko- 
nedja Pawlikowskiej „Zalotnicy nie­
biescy”  z Gorczyńską Brydż ńskim, 
Warneckim i Daszyńskim. W piątek 
premjera komedji „Te i tamte" K ie­
drzyńskiego.

NOWA KOMLDJA: Lh.i; i jutro
komedja SlonimsKtęgo „Rodzina” 
7. Jaraczem i Modzelewską.

A TENEUM Dziś ostatni raz ko­
medja Hascnclevera „Pan z towarzy­
stwa" z Woszc '.e"»wiczem. Jutro i w 
środę teatr nłeęzjtmy. W izwartek 
premjera sztuki Sz Treadwella „M a­
szyna".

KAMERa LNY : Dziś jutro ko­
medja „Brzydki Ferrantc" z Adwcn- 
towiczen W  kopcowych próbach 
„Hamlet”  Szekspi.

REDUTA: Dz I? jutro „Milcząca
siła" Szczepkowskiej.

8 m. 30 (ul Mokotowska): Dziś
i Jutro operetka „Miłość i złoto" z 
Makowską, O barską i Wawrzkowi- 
czem.

W IE LK A  OPERETKA (Karowa): 
Dziś i jutro operetka ■ bal w Sa- 
voyu" z Kulczycką, Ililam s i Gru 
dzińska.

CYRK STANIEWSKICH Nowy 
program świąteczny', Godzien 2 przed 
stawienia o 4.30 pp i 8.15.

WYSJf >WV
_ INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 

KI: Salon Doroc/n,
Z A C H Ę TA ' WyfitaWa pośmiertna 

ś. p. Wincentego Grabika oraz wy­
stawy Marji Bloonjibergh, Z. Albi- 
nowskiej, Minkł ewie/owej i R. Ze 
rycha.

MUZEUM NARODOWE (Ai, 3-go 
Maja); Wvstawa pamiątek po Stera­
nie Batorym i łanię Sobieskim.

KAMIENICA BA RYC iwÓW: Zbio- 
•y malarstwa polskiego X IX  . XX 
wieku oraz wystawa kopij arcydzieł 
malarstwa j

D O "  SZTUKI Gpl świat 27): W y­
stawa Izie1 f.ztt m  Juliusza Kossaka.

L 4 łC K i  GŁOGU ZNr. 
un. Erazm* jia,jcv. a* itgo (g ; łac 
Staszica) otwart- «  śr dy, piątki i 
niedziele od &. 10-—14.

I
ICCNCERTY

KONSERW A? URJfl 1M : J u t r o
7ó-ga b. m. recital f o ‘tepianowy Sta­
nisława Szpinalstiago. W programie:

I i II ciągnienie
G łów ne w yg ra n e

Zł. 20.000 —  20649 
Zł. 10.000 —  99213 115335 
Zł. 5000 —  7214 41281 100282

133198 136566 i56255
ZL 2000- 21197 28617 29433

36268 38005 45227 52025 55001
57939 66457 72840 82647 121258
131149 '43351 ld909j 167261
163042 64056 162599 167831

Zł. 1000 —  13108 15252 18948
24031 26579 27783 33812 31165
36638 46110 63832 Ó5070 u5003
67293 70980 77343 968/8 
110»54 111747 12o072
143427 1458/8 .-±6578

109306 
12999S 
159559 

n

Poco unosić niedostatek,
Z  życia ciągłą mieć udrękę
L O S  nabywszy w W O L A Ń S L IE I,
Siccmu szczęściu podasz rękę.

Reethoven, Chopirt 
•»y, Chabricr i Mon.

Scarlatti, Debus- 
cyon.

S taw k i
162 243 97 414 44 574 701 88 

52 1068 203 319 454 65 50/ 71 
632 953 2217 379 81 83 161 628 77 
87 722 307? 100 245 353 698 764 
883 970 77 4302 15 96 474 5046 51 
230 302 476 519 767 89 839 918 
6013 40 203 46 359 612 38 81 748 
912 7043 117 90 237 42 439 512 87 
8022 27 83 250 427 83 515 37 91 
675 722 33 9220 392 542 611 35 94 
704 811 92 967

10103 270 468 527 58 66 CO7 27 
997 11078 217 *00 522 28 84 8/7 
989 12023 38 39 300 489 501 69 737 
93 907 17 13013 26 324 514 31 32 
798 827 983 14040 70 144 347 469 
539 604 31 86 929 87 15188 399
485 58,2 85 606 56 62 85 732 16i07 
107 34 61 265 404 17 18 27 49 82 
507 31 6? 693 708 65 858 923 29 
17043 117 34 69 76 275 370 427 48 
49 574 699 779 849 901 18045 416 
24 761 19072 163 258 557 64 89 j 
768 835 94 95

7-ty dzigri O c i e n i a  JV-ej klasy
234 49 98 6o3 68220 319 40 490 %  76 259 402 10 94 50^ 695 817 56 j 865 143197 G63 14436/ 449 
505 16 659 73 938 69027 243 353 90 973 155015 159 70 280 429 77 I <*4 145185 56o 146020 38 311

918 
17

755 876 156037 124 733 97 427 581 j 92 541 715 147572 148683 890 98442 527 763 89 861 74 932 57.
70020 97 157 274 531 55 846 92 880 ż?4 157028 70 151 24S 439 149786

71145 314 55 513 614 715 38 72061 70 9fj0 58362 476 619 27 807 54 
147 242 38 468 99 516 820 59 939 15914* 63 81 201 356 
86 98 73034 253 637 827 88 74435) 169011 46 111 210 39 56 680 767
43 861 95 909 68 75238 309 471 800 74 934 161105 14 459 69 503 
595 641 64 94 792 983 7606o 321 776 638 922 162111 42 202 90 331 
36 88 544 70 670 758 77124 221 96 5S 513 725 91 822 163072 115 239 
376 83 464 79 582 644 7a2 47 »88 45 -126 9- 552 61 897 164089 213 
964 78046 51 120 218 379 543 750 757 77 895 165045 167 87 224 351
79497 650 94 741 88°  94 95. ]499 587 631 775 840 927 166165

80061 351 403 24 641 785 8 x000 236 60 40/ 509 690 797 874 981
50 181 435 645 99 776 82005 89 167162 7 i 272 367 792 828 908 58
349 64 588 799 83053 287 508 649 168049 91 281 370 467 651 80 774
967 74 84065 130 47 52 253 328 19 94 939 169071 100 637 708 97 897
438 47 662 700 27 880 87 85025 
258 346 508 673 798 856 995 86172 
80 206 322 89 429 512 193 907
87038 73 203 303 404 19 83 38715

865 88000 40 50 16i 85 36 514 55 209 306 444 695 800 949 3648 729
603 34 722 35 80 86 864 936 97 461 225 359 489 624 35 884 900
99011 z4 łC 294 95 417 609 754 95 5593 742 71 6336 56 507 7022 52 

90141 63 203 570 626 56 845 161 86 206 577 733 8375 9332 707
91058 149 52 366 75 466 80 522 10431 63 643 53 11532 645 874
712 821 99 9" 7 92 9203S 44 331 f i l , 12262 897 13022 535 626 i 4o n  346 
503 64 747 63 936 76 « 3351 56 81 88 690 15773 80g 28 940 75 16006 
437 oO 50f 20 52 79 635 90 707 76 594 616 744 17165 81 2&i 494 567
862 86 986 9404? 78 33 94 360 92 665 720 i 8183 781 982 217 602 724

.

III ciągnienie
S ta w k i

298 389 797 979 1309 c>93 2164

426 764 806 19 32 95002 61 203
375 92 405 95 554 673 813 18 910
76 96086 302 47 70 439 46 572 809 
68 75 918 26 27 97024 324 54 450 
57 84 579 98007 36 44 87 287 38/ 
472 528 633 814 99277 322 614 64 
72 77 728 852.

100048 113 372 636 54 768 70
836 O00 63 101053 179 224 63 362
70 450 582 800 78 984 91 10204/ 
49 61 109 80 283 351 86 515 739 
103181 285 378 442 620 63 712 43 
968 74 104040 216 383 427 57 507 
812 105134 333 25 454 75 87 623 
31 47 99 727 42 66 827 106784 363 
97 661 891 107018 47 130 90 255

864 73 954 70 78 
20572 814 970 22086 425 714

23043 338 £43 763 881 24043 624 
855 25232 26117 216 30i 763 27145 
494 620 28409 563 682 716 008 
29063 65 79 636 89 30213 534 724 
31698 32018 92 34218 683 35117 
242 365 626 948 36120 824 37060 
142 305 7? 558 90 609 722 896
38792 39044 204 39 490 751 914

40172 260 447 41637 715 846
42013 235 476 71 65 43601 21 727 
803 963 *4030 681 979 45287 46215 
400 863 47557 94 804 48/50 49091 
162 63 316 49 964 91 50398 462 762

_  _ ,  881 51425 579 52026 45 408 95 624
57 335 87 98 449 50 68 509 14 62 33282 516 333 247 489 577
639 43 74 825 904 108003 256 620 084 550^  15-7 3 j 4 22 71 952 80

 „  _  j 65 815 69 912 lObw11 t ,  50 164 36, -6084 267  4ę 7 55-7 6 0 l gg g02
20052 194 423 69 98 683 937 53 253 321 451 563 746 807 69 938 88 57428 50 728 58087 189 4 l3  44

565 602 890 59208 99 575 931 
60119 58 285 740 61220 62 560 

675 731 950 62u44 3b9 612 63 o84 
63236 507 64381 o05 875 65000 
275 432 o6052 272 315 41 85 767

21008 31 122 43 88 479 565 607 801 110048 582 655 769 809 01 45
929 68 ?20b6 140 306 90 490 536 46 111136 228 478 92 636 89 s i l
617 64 730 £01 084 23100 7 270 369 75 935 71 112009 85 110 4ĉ  314
87 92 441 566 69 78? 874 85 24048 445 708 113181 20S 5o3 600 94 825
57 197 386 473 529 41 657 98 774 ńOS: _________ _______________ __________
25?67. K  338 85 660 770 828 91 11*109 :67 429 522 49 69? 801 28 675Q6 ?29 ^  Q43 &g067 35! 46)
393 26074 35.; 565 93 691 95 897 38 115023 30 114 43 87 2iu 21 1 &2 6%&4 80L
62 983 2709C 249 327 91 479 556 388 480 751 76 *3? 1 5039 91 28, ^  14 16 r 51 71139 597 532 7o i
97 0O8 93 98 733 60 72 75 77 808 817 li7034 99 125 '268 95 358 61 g43 72165 ^  7&3 - 3Q9ą n 3  14 5b 
56 925 69 7 5 28290 466 705 981 64 5 60£ 8. ! 906 118043 5 201 1 ~ b7g 7Q5 g l 74127 b29 798

85 322 64415 957 119045 486 727 901 35 75260 507 742 8b 76380 94

70 „  2 43 245 62 351 767 832 7“ 7 7M30
/45 i0 58f 931 121112 28 425 30 47 j82 84 824'

29031 41 193 200 54 398 447 58 502 
672 752 61 924 52 95

30108 219316 18 52 55 444 52C 
47 85 647 837 78 902 31230 55 385
478 539 798 891 32042 16- 206 65 582 69S 733 122003 T  118 232 572 554 71b S3655 853

K IN A
ADRIA: „U lica"
AMOR: „Jego .Ekscelencja Sub­

iekt" i popisy atMkpczne.
APO LLO - „iTcEurator Alicja

ilo .n ".
AS. „jego  bksct|iiencja Nubjekt” 

i „W  ,en u drapucz,y chmur ’.
AN T1N E A : „Pnzjyólcie <i»m ż>’ć“  

i . Krwawy a/lak". 1
BAJKA „Powody.”  ł rewja.
; 1 LANT1C: „W yrok życ-a” 
C APITO L: „fhertock lolmes" i 

„Dobranoc Wledniut*.
OAS1NO: „PrywAtm; życie Henry 

ka V ll l . “
COLOSSEUBl ‘ urmowa bry­

gada".
COLOSSEUM (11 kii a sala); ,,No- 

woczesry Don Kichot" i „Przygody 
na Alasce".

CORSO: „Dama k ier" i rewja.
R1RTAL: „Czerwony djabel". 

EUROPA: „Piękny jest świat". 
F.RA,: „King . Kong” .
FAMA: ,JJziri< grzechu' 
F ILH ARM O NJA: „Moje marzenie 

to ty".
FORUM: ,Biały upiór” . 
HOLLYWOOD ATancerki z Bue­

nos A ires" i rewja 
K IN ( FA1L .rJT , : W ANDRZE­

JA: „Ben Hur" i do letki.
LOS: „Syn dżungli".
M EW A: „Uśmiech szczęścia" j „W  

tajnej łużbie".
MAJEST1C: „Góra lodowa" (S.

O. S.).
M ASKA: „Arseii" Lupine" i C m

polski.
M IE JS K IE ; (o  4.30 dla młodzie­

ży) „Pod Tw oj„ obronę”.
M IEJSKIE .Wielka grretiznica". 
MARS: ..Uśmiech szczęścia" i

„Charlie ratcie Europę".
NOWA TOMBOLM: „Demon wiel­

kiego miasta" i ..Łilaf. Igo z i+ze- 
szylam".

N O W ’ S P L E N P  u: „.airabina
Mon Christ,i".

P A N : „Miiośc w hucie" i „kw. it 
bez mężczyzn".

PETIT TRIA No N : „Tylko nie w 
usta”  i „Nieznany sprawca” .

R O X Y : ..Noc w Ką. ze” .
RAJ: „Więzień •/, Kajenny" i filiT. 

Polski. _ 1
SOKÓŁ: „Na rozija- kobiety" ii 

film polski- 
TON: „Sekret kobiety” i ,Buster 

Kcaton i
STAROMIEJSKIE: ,.pod Twoją

Obronę” .
EĆIF.ć HA: „Orły na uwięzi”  (Ma- 

łyk.' ' i
TJNO 5̂ . ekscelencja 8U|b-

jckt" i  dodatki

332 435 516 638 63 783 33049 102
74 204 19 354 417 61 568 87 719 
848 56 934 34129 234 85 399 418 
25 611 33 ó? 709 38 87-1 968 35263 
351 81 99 448 509 39 50 76 754 89<i
922 36073 243 313 549 649 61 
37011 19 102 214 338 83 504 22 
657 766 85 9b0 38018 179 217 56 
304 79 521 811 13 901 27 39030 43 
72 121 77 211 47 553 628 619 58
923 85

40033 236 560 626 49 64 69 722 
869 973 96 41279 84 608 63 752 915 
35 9 i 42340 438 503 652 900 13 
43016 64 67 144 242 355 558 600 
17 719 812 97 982 44029 35 40 62 
230 61 319 504 88 727 813 74 907
75 98 45071 99 257 75 302 464 69 
827 32 46205 497 560 88 98 635 
47261 88 235 417 46 515 21 S « 654 
83 952 48054 117 t>9 94 548 603 
780 869 987 49354 467 513 898

80419 553 81730 860 922 8220?

800 23 985 123088 171 309 66 87 ^  ^  . / W n 2
580 914 64 124027 124 ÓS 80 >6 754 85641 ' '  1G?  o ^ 8 7 \  5t2
202 356 468 8£ 813 35 937 79 ?6319_ 412 645 870 8̂ 7187 4i31 512

125062 517 21 620 905 53 12&006 636 772 88O08 313 49 85 913 89073

269 389 4S9 692 766 82 Ł 12712o 208 23 533 639 82 799 998-
220 41 49 301 500 682 837 47 931 
128034 92 252 391 553 664 728
67 129012 122 233 343 470 94 662 
41 711 13 14 837 972 

i 130029 149 261 409 506 76 80 
075 893 979 131013 281 464 87

'610 68 89 92 958 132005 50 141 
220 22 570 703 80 800 93 133114 
40 236 327 417 22 632 87 754 885 
921 72 134051 350 92 658 99 762 
S03 920 54 62 135012 67 80 144
251 340 40? 547 646 136022 309 
40 79 400 666 137041 168 255 306 
11 87 604 866 72 941 138U1Ó 121
331 407 56 536 694 96 771 804
930 139050 628 68 734 988 54 66 

,70
I 140010 51 132 82 222 74 76 537

90057 328 413 31 553 669 840 SO

150059 94 194 323 576 151292
460 590 654,

152013 72 415 504 61 814 153171 
88 209 70 538 154208 318 55 586
742 155338 771 964 156370 407 6) 
757 849 157420 564 618 830 945 
63 69 71 159733 159111 554

160130 337 16'2 9 6  454 98 670
743 904 162237 471 522 81 97 793 
841 163235 363 633 91 %  lo4576 
165116 386 468 848 166037 70 119 
545 64 89 167046 264 88 502 942 
168155 7»7 915 96 1^*022 239 34! 
560 91 653.

IV ciągnienie
G łó w n e w y g ra n e

Zł. 15000 —  154173 
Z ł 10.000 —  116407 132047

169534
ZL 5.009 —  51332 52?45 151156 
ZŁ 2.000 —  3347 6 i 82 6833

12643 22942 23945 33831 37454 
455Gb 65118 66898 68213 77277
79306 79447 107345 108758 113112 
117373 125519 155172

ZL 1.00O —  5183 14023 18978
21141 20108 38019 4:648 59256
60817 61S26 633-kz 64139 72487 
77715 95770 1008/4 10298/ 126483 
l27o;>8 128648 129633 130133
130927
149219
162617

136368
151871

164088

137479
154619
169617

142990
161206

S ta w k i
711 858 '081286 505 711 858 1081 336 478 

836 2286 860 3058 384 520 98 915 
34 61 y8 4 I 0O 5315 562 8ód 6268 
317 47 742 997 71% 250 84 553 722 
916 8234 812 9035 48 267 731 69 
J0057 80 81 303 533 11096 293 308 
500 662 837 12011 110 430 519 641 
785 13040 655 14076 334 464 617 
802 62 15040 107 237 433 61 5v6 
771 9u2 17310 13 67 462 b80 94 714 
862 987 93 18328 95 426 530 628 
850 19722 980 91 

20O/1 53 205 736 861 21U0Ó 29 
191 393 788 83o /2005 89 144 688 
7,3096 111 218 320 48 443 71 717 48 
963 24073 368 83 649 15098 i 06

R A D J O
Poniedziałek, dn. 1.5 stycznia
16.55 Kon. muz. lekkiej —  ork. ja z ­

zowa teatru Cyganerja p. d. Z. Gó 
rzvńskiego i F. Jarossy (piosenki 
m miologi). 17.50 Skrz. PoczŁ ,’oln
18.00 Ciekawe zwyczaje mongolskie 
—  K . Giżycki 18,20 P ły ty : zapom 
niane przeboje z lat ubiegłych. 19.2ó 
Zamiast f/.jetonu aktualnego —  pły­
ty  (muz. lekka). 20.u2 M yśli wybra­
ne. 20.02— 22,00 V  Koncert, z cyklu 
„A rcydzieła  muzyczne" (M ozart — 
symf. g-m oll i konc. skrzyp^ A-dur 
oraz Beethoven —  symf. I I I  „EnJ- 
e a ") —  irk. symf. P. R. p. d. Z. La 
toszewskiego i Z. Jalinke (sk rz.), 
koncert poprzedzi pogad. St. N iew ią 
domskiego. W  przerw ie 21,00 Fel), 
akt. 22,00 Muz. tan. z kaw. Italia.
23.30 Koniec aud.

W torek, dn. 16 stycznia

7.00 Pocz. audycji. 12.05 T i aa 
Lw ow a: zesp. salon. T. Seredyń 
skiego. 15.40 P ły ty : Piosenki —  
chór Juranda. 15,bó U tw . fort. —  
J. Tołkacz. 16,25 Skrzynka P. K . O. 
16,40 Jeden z tysiąca walecznych (o  
podoficerach) —  R. Umiastowski. 
16.55 Recital śpiew. W. W alewskiej.
17.20 Konc. karne-. —  I. Dubiska 
(sk rz.), M. Szaleski (a lt .) i I Ro­
senbaum (fo r t . ) .  17,50 Bież. wiad. 
roln. 18,00 M łodzież polska w  akcji 
m iędzynarodowej —  M. Arteński.
18.20 Skrz muz. 18,35 P ły ty : 
,,H°t-Jazz-' (Słynne zespoły jazzo- 
w « ) .  20.02 Felj. muz.: Verdi a  dra­
mat muzyczny — C. Jellenta. 20.15 
— 23.00 Opera Verd iego „O tello " z 
płyt. W  przerw i' kwadr, liter „K o ­
niarz Waw/zełło“  J. Kossowskiego. 
23,05 Muz. tan. z rest. Gastronomja.
23.30 Koniec audycji.

Broda, dn. 17 stycznia
7.00 Pocz. aud. 12.05 P ły ty ; Muz. 

lekka. 15.40 Tr. ze Lw ow a: A r je  i 
pieśni A . Biccio (bas). 15.55 P ł y t ) : 
Tańce ludowe. 16.10 Aud dla dzieci 
starszych: O prawdziwych wężach, 
morskich —  St. Sumiński, Kolędy, 
Podróż pociskiem m iędzyplanetar­
nym  —  opow. K. R rzozowskiej. 15.40 
Skrz, poczt. 16.55 X II Konc. z cyklu 
„M uzyka niepodległej Po lsk i" —  
warsz. kw artet smyczk. (J. Kam ń- 
ski, Z. Lederman, J. Gom owski i 51. 
N e tte ich ): kwartety M. Neuteicha i 
B. W oytowicza. 17.35 T.r ze Lw ow a: 
Recital śpiew R. Stebelskiego. 17.50 
Skrz. poczt. roln. 18.00 Łow iectwo i 
ochrona p tyrody —  1. Domaniew 
ski. 18.20 Konc. muz. lekkiej —  ork 
P. R. 10.55 Felj, 'iter.: Na pograni­
czu literatury i rzeczywistości —  W. 
Frenkiel. 2U.00 Myśli wybr. 20.02 
Konc. oopul. —  ork. P R. p. d. J. 
Ozim ińskiego. utw ory W agn era  
20 30 Piosenki —  H. Ordonówna.
21.00 Feljeton karnawałowym —  J. 
Warneeka. 21.16 Konc. z cyklu 
„W spółcz. literatura fortep ." - Z. 
Drzewiecki muz. franc. 22.00 Płyty:
22.30 Muz. tan. z dane. Oaza. 23.30 
Koniec audycji.
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Śląski) powszedni dzień
Rozmowa z Goiawiczyńską, autorką E lżbiety"

Jeszcze nie wszyscy w ;edzą, 
kto to jes t Po la  • Gojawiczyń-ska. 
L iteracka W arszawa ju ż ją  zna, 
ale w czyteln iach chyba nie było 
próśb, zapisywań się w  kolejce 
na karteczkach, żeby aby dostać 
..Dzień powszedni", albo .,Ziem ię 
E lżb ie ty ". „Z iem ia  E lżb ie ty " uy- 
szła te j zimy. N a  „Beże N arodze­
n ie", czy li na „D ziec ią tko", jak  
mówią na Śląsku. „D zień  po­
w szedn i" ukazał 'sią przeszłego 
roku. Razem  dwie książki, 
nowel, pow ieść gruba w  dwóch 
częściach. O Śląsku. „Z iem ia  
E lżb ie ty " to Śląsk. M iasteczko z 
cudownem źród łem ; ży jące pod 
gorącem  tchnieniem  huty zakłó­
cone dudnieniem wózków w ęg lo ­
wych, a zarazem  ogarn ięte po­
bożnością, ochraniane św iętem i 
figu ram i i m odlitwam i bogoboj­
nych zw iązków  „R ó ży ". „K on gre  
ga c ji M arjań sk ie j", „P < ń  W in - 
centek", albo „M atek  - P o lek ".

Jaka to książka owa „Z iem ia  
E lżb ie ty " i jakże ten 
pow szedn i" w yg ląda?

Zwykły, w ypełn iony pracą, ma 
łem i smutkami, małem i uciecha­
m i, czasem bólem, klęską, która 
spada nagle i przem ija, topn ie je  
w  życiowych, kuchennych i robo­
czych za jęciach .

G ojaw iczyńsk ie j nie śniło się o 
populizm ie, gdy  to  pisała. Jest

było sp ierać? Zabrałam  rękop is_ dzie na Śląsk 
i zaniosłam gdzie indzie j. P rz y ję ­
li. Potem  zaczęłam  pisać do 
„B luszczu ". Nałkowska poradzi­
ła, żebym starała się o stypen- 
djum. Złożyłam  podanie w m in i­
sterstw ie, a sama pojechałam  na 
Śląsk, bo tam został przen iesio­
ny mój mąż, który jest w  Straży 
Granicznej.

—  I tak na rok czasu weszłam  
w śląskie życie. M ieszkałam  w 

r °m  i g zarleju, w  domu gminnym, 
gdzie w ynajm ow ali m ieszkania 
robotnicy. Spoczątku nie m ieliś­
my służącej, w ięc sama w szyst­
kiem się zajmowałam , Co tydzień 
myło się w  domu schody, a ko­
lejka na zm ianę wypadała na 
każdą gospodynię. P rzy  tem szo­
rowaniu, przy  takich gospodar 
skich pogawędkach zapoznałam 
się z ludźmi. Tam  ży je  się jakoś 
społeczniej. Sąsiedztwo, to na­
prawdę sąsiedztwo. A  jest 
jeszcze ty le  zw iązków . różnych

i popracu je. Bo ly  fa ro s z " stał się legendą, ze 
czcią przechowywano je g o  fo to ­
g ra fie .

—  A  zakończenie „Z iem i E lż ­
b ie ty " jes t praw dziw e (demon 
stracje bezrobotnych nad gran i­
cą ). Chciałam  w łaśnie, żeby waż-

„D zien  j t-ere inów, różnych zebrań kobie­
cych, że człow iek może sobie w ie 
le poobserwować.

—  W łaśn ie w tedy napisałam 
„Pow szedn i dzień ". Fabułę doda­
łam, bo szło mi g łów n ie o życie 
domu, o takie przechodzenie do­
li i n iedoli od jednych  drzw i do 
drugich. M o je  okna w ychodziły

daleka od w szelk ich  teory j lite- na cmentarz. W ięc  w idzia łam  po­
grzeby. N a  Śląsku pogrzeb jest 
uroczystością dla całego miasta. 
U roczyste pogrzeby biednych lu­
dzi. Raz chowano zasłużoną Ślą- 
zaczkę, która za powstan ia prze­
niosła sztandar do Sosnowca. O 
n iej napisałam  nowelę „Górno- 
ślązaczka".

—  A  nie, p isa ły  m i się te rze­
czy zw ycza jn ie . N aw et i język  
k tóry  je s t ani śląski, ani lite rac ­
ki sam się jakoś układał. N ie  
planowałam  nic, nie układałam 
sobie naprzód Tom  nowel sam 
się u łożył w  tym  porządku, jak  
powstawały. W  fen  sposóB wesz­
łam na drogę, która zaprow adzi­
ła m ię do napisania pow ieści.

—  N ie  chcą mi w ierzyć , że na 
Śląsku byłam  ty lko rok. N ie  
wiem, może ja  mam jak iś  dar 
obserw acyjny, bo napisałam  no­
w elę  z Kresów  W schodnich, i też 
d z iw ią  się, żc ja  nie jestem  z tam 
tych stron, tak to tam  dokiacinie 
jes t opisane. T e ra z  tra fiłam  w  
zamęt lite rack ie j W arszaw y. Już 
mam je j  dość. N a  Śląsku życie 
było prostsze, p racow itsze i peł­
n iejsze, T en  Śląsk bardzo dobrze 
mi zrobił i każdemu, kto chce, p i­
sać, a jakoś zabrakło mu zapału, 
dałabym  taką receptę. N iech  je-

rack ich  i b liska życia . Obser­
w uje i p isze. P isze  bez namysłu, 
tak jak  słowa idą pod pióro. N ie  
m ożna z  G ojaw iczyńską prow a­
dzić  rozm ów o estetyce, o rzsm io 
śle pisarskiem . Gdyby je j  zadać 
banalne pytan ie— Jan pani pracu 
je  nad swem i książkam i? —  od­
p ow ie : W tedy, k iedy m oja mała 
je s t  w  szkole, albo na ślizgaw ce.

Tak, być m łodym w  litera tu ­
rze, nie znaczy jeszcze mieć 
dw adzieścia parę lat. A  pisać o 
Śląsku, nie znaczy być ślązacz- 
ką.

—  Jestem  W arszaw ianką —  
m ówi G ojaw iczyńska. P rzed  w o j­
ną chciałam  pisać. Coś tam kre­
śliłam  na pensji, potem  posła- 
ł.am sw ój pam iętnik Zapolskiej 
do K rakow a. Dostałam  od n iej 
odpow iedź. Zachęcała mnie do 
pisania, prosiła , żeby o n ie j pa­
m iętać. A le , że była ju ż  w tedy 
bardzo chora, w ięc  w ięce j nie 
posyłałam . Zapolska umarła.

•—> W yszłam  za mąż. N a  nowo 
p ierw sze kartk i p isałam  znowu 

ikoło 1932 roku. Zaniosłam  nowe­
lę  do jedn e j redakcji, gdzie  mi 
pow iedziano, że tem at dla pisma 
•nieodpowiedni. W idać było, że 
je j  w ca le  n ie przeczyta li. Co się

trzeba pisać, b iorąc prosto z ży­
cia. N ie  rozumiem, jak  można 
b u d o w a ć  powieść. „Z iem ia  
E lżb ie ty " p isała mi się tak, że na­
w et nie w iedziałam , co będzie w 
następnym rozdzia le. N ie  ukła­
dałam planu rozdzia łów  i t r e ś c i, ' na sprawa społeczna przesłon iła  
tylko zam ierzałam  napisać trzy  losy jednostek. Z życia  wyrasta- 
części. D ruga m iała być o war- ta ta powieść. Daleko mi do ja - 
szawskich przeżyciach  E lżb iety, kichś tendencyj partyjnych . Po- 
Potem  przyszedł pośpiech i zosta- prostu idzie mi o ludzi. Ludzie z 
ły tylko dw ie części. j ..Ziemi E lżb ie ty " są to przede-

W olę  tę drugą część. Tam wszystkiem  ludzie, a nie proletar- 
iest w ięce j społeczności. Lubię jusze. N a jlep ie j jest schodzić do
Agn ieszkę L igenzę, która tak kró 
lu je w tem m ieście, jes t żywotna, 
umie pracować i innych w ciągnąć 
do pracy. Ona io je s t w łaśnie 
c h l e b o d a w c z y  n i. Do­
brze znałam wszystk.e drobne 
spory, które w eszły  do „Z iem i 
E lżb ie ty ". Tak w łaśn ie dzie je  się 
w życiu. Idzie  walka m iędzy straż 
nikami granicznym i, a przem yt­
nikami. T rw a  współzawodnictwo 
m iędzy postępowszem i zw iązka­
mi a starośw ieckiem i. Idą  zebia- 
nia, nabożeństwa, kwesty, zw iąz­
kowe uroczystości. Tak ie  zw iązki 
dają swym  członkom posagi, na 
„D z iec ią tk o " u rządzają p rzy jęc ia  
k iedy naumyślnie bogatą posa­
dzą obok służącej. W ita ją  się 
wszystkie podaniem  ręki. Była  też 
walka z proboszczem , z nowym 
„fa roszem ", a dawny św ięty  „ma-

Trzed kratkami

Rasizm

prostego życia, wm ieszać się mię 
dzy ludzi, żyć razem  z nimi i pa­
trzę

—  Chyba temu zaw dzięcza Go­
jaw iczyńska, że potra fi napisać:

„Serce Grety przechodzi moment roz 
kwitu — ach, widziała pewnego nie­
dzielnego rana taką sprawę w ich ma­
łym ogrodzie: pąk róży byl zielony i 
zamknięty^, aż promień słońca padł na 
krzew, i pąk w jej oczach rozdarł zie­
loną powłokę i zakipiał różowerm płat­
kami kwiatu,".

Skończymy na tem nasz w y - ' 
w iad. Te rzeczy, o których chcie­
liśm y mówić, czuje się, ale w ypo­
w iada niełatwo, chropawem i sło­
wami. Tak  samo talentu nie mo­
żna o p o w i e d z i e ć ,  mo­
żna go tylko dośw iadczyć, gdy się 
do ręki weźm ie „Z iem ię  E lżbie- 
ty “ > czy „Pow szedn i dzień ".

Zdz. Broncel.

Bywają ludzie nieczuli na żadne 
argumenty. Cały świat w; myślą H it­
lerowi za rasizm, choć wcale nie on 
tę starą teorję stworzył, a p. Szcze­
pan R-ski jest zakutym zakamienia- 
łym, zatwardziałym, na niczem się 
na znającym rasistą.

I  to od ilu lat! Będzie już chyba 
ze trzy, jak zgłosił się do p. Józefa 
G-ka, chluby ogrodników (zwanych 
przez głos ludu „badylarzami") całe­
go Górczewa z chęcią nabycia kilku­
nastu drzewek owocowych.

—  A  jakie pan szanowny potrze­
buje gatoneczki? —  spytat ogrodnik.

—  Pięć jabłonków, pięć gruszków, 
dz;esięć trześni j dziesięć śliwek. Ja­
błonki mają być „złoty renet" trzy, 
a „kajzer laksander" dwie. Gruszki 
mają być: dwie „klaps faworek", 
dwie „la jto faryzej"*) i jedna „du- 
szamarna"*). Trześnie dwie kanar­
ki, dwie kamionki, dwie olbrzymki 
natolińskie i cztery majówki. Śliwki: 
cztery „ulengrody"*) i sześć węgie­
rek.

Pan Józef wziął szpadel, poszedł 
do szkółki, wykopał trzydzieści drze­
wek, poprzyczepiał kartki z odpowie- 
dnierr nazwami, władował na wóz p. 
Szczepana, schował sześćdziesiąt zło­
tych i na tem sprawa skończyła się 
chwilowo.

Przez trzy lata ochraniał p. Szcze­
pan swoje rasowe drzewka, hołubił

* ) Light o f Arizona, Duchesse de 
Morny, La Reine Claude.

je, jak matka rodzi >ne dziecko, «m?~ 
rował wapnem, obcinał „w ilki", czyli- 
dzikie, nieszczepionęs (nierasowe) pę­
dy, obierał z gąsienic. Wreszcie 
drzewka zakwitły wydały pierwsze 
owoce. Wtedy p. i zepan za głowę 
się chwycił. Wszystkie jaołonki oka 
zaly się zwyczajne lubaszki i t. d. 
Gdyby obowiązywał w  ogrodzie pa­
ragraf rasowy, trżebaby wszystko 
wykopać do stu djatbłów. .

Ponury jak noc tf. Szczepan zażą­
dał zwrotu pieniędzy, a gdy cyniczny 
badylarz odmówił, zaskarżył go do 
sądu. Wczoraj, w i^bie grodzkiej X I 
okręgu wygrał spnjtwę. A le kto mu 
zwróci trzy lata żyCia i zawiedzione 
nadzieje ?

Nikt. Niestety, kle jest ktoś, kto 
panu da dobrą radę, kochany panie 
Szczepanie. Względem dizewek ja 
też jestem rasistą i miałem do czy­
nienia z badylarzai.ti. Więc słuchaj 
pan, panie Szczepanie: Jak się ku­
puje drzewka, to nigdy nie wolno 
mówić, jakich odmian się szuka. Bo 
badylarz zawsze ma wszystkie. T y l­
ko każesz mu pan czytać z kartki 
wszystkie odmianyJjakie ma, pokolei 
i dopiero pan wybfcrasz. Inaczej, co 
trzy lata będziesz pan włosy z głowy 
rwał, osiwiejesz pan, ołysiejesz, czyli 
wszystkie włosy pan sobie z głowy 
wyrwiesz, wnuków się pan docze­
kasz, a nie ogrodu, na jaki masz pan 
życzenie. Tak. koch;iny panie Szcze­
pan,

Very

laż
Vpaged|a w Żelechowie

i tstizelil żtnę na sali sadowej
Kto jes t m oralnym  spraw cą zabójstw a?

W  dniu ju trze jszym  Sąd A p e­
lacy jn y  w  W arszaw ie rozpatry­
wać będzie sprawę Konstantego 
B iernackiego, oskarżonego o za­
bójstw o swej żony, S tan isławy z 
M aciejew skich . B iernackiego ska 
zał Sąd O kręgow y siedlecki na 2 
lata  w ięzien ia . Obrona oskarżone 
go apelow ała jednak i ju tro 
sprawa ta będzie powownie roz 
patrywana.

T raged ja  rozegra ła  się w  dniu 
2 sierpnia r. ub. na sali sądowej 
w Żelechow ie, powiatu garw oliń - 
skiego. Po krótk iej wym ianie 
zdań. K onstan ty  B iernacki w y­
strzałem  z rew olw eru  w  serce za­
strze lił swą żonę, nauczycielkę 
szkoły powszechnej u. Żelecho­
wie, 27-Ietnią Stanisławę.

Oto pewne szczegóły, rzucają­
ce św iatło  na tło tego w ybitn ie 
rodzinnego dramatu. Konstanty

B iernacki, rachm istrz m agistra­
tu m. Żelechowa,, przed paroma 
laty poznał nauczycielkę. S tan i­
sławę M aciejewską, córkę drob­
nego ziem ianina z M ławskiego. 
M łodzi od p ierw szego w ejrzen ia  
zapałali do siebie w ielk ićm  uczu­
ciem. B iernacki, żołn ierz leg iono­
wy, Uczestnik Walk pud Rarańczą 
i Kaniowem , w  niedługim  czasie 
został mężem Stasi, która, wbrew  
w oli swoich rodziców , oddała
swą rękę kochanemu Kostkowi.

Rodzina M aciejew skiej wycho­
dziła  z założen ia, że córka ch mu 
siałaby byt żoną kogo innego. 
B iernaccy bowiem  należą do drob 
nego m ieszczaństwa m iasta Ż e le ­
chowa. W  rezu ltacie  pożycia Kon 
\antego ze swoją żen i na świat, 

przyszedł synek. Pożyc ie  jednak 
Biernackich nie należało do szezę 
'l iw c h .

N erw ow a i -schorowana Stasia 
robiła w yrzu ty swemu m ężowi, 
że p ragn ie innego otoczenia że 
chce in n e " ' życia. Na horyzoncie 
rodziny B iernackich poczęło się 
chmurzyć.

Stanisława Biernacka w czasie 
przedstaw ienia na deskffd* ■‘ e f ftu
iimalorSKicfco, , ,.n\a -̂>ni-
patji 7. M ieczysławem  Żukow­
skim. Następstw a ni'- dały na 
siebie długo czekać. Na wiosnę 
roku ubiegłego, Kontanty R ;er- 
nacki zaczai zapadać r.n zdrowiu 
i, w  rezu ltacie, zdradzał objawy 
silnego zdenerwowania, co mogło 
gran iczyć i zdradzać ob jaw y cho­
roby psych icznej. Został on nie­
bawem umieszczony w  szpi+alu w 
D revr" ' " v .  I  z tą rozpo­
czyna się dramat.

Rodzina B iernackiego, trudn ią­
ca się handlem  trzoaą  chlewną
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Z pam iętników  szofera
Wesele wiei.skte

Podczas karnawału, przy  n ie­
d zie li, byłem  raz  zatrzym any z 
wozem  na u licy przez dwóch m ło­
dych ludzi, ubranych jak  na bal, 
lub na wesele. Zapyta li, czy ja  
s ię zgodzę jechać z n;mi na w ieś 
na. wesele. M ów ię im, że m ogę 
pojechać, lecz jak  to je s t  daleko 
i jaka to bedzie jazda , czy po 
szosie czy po bocznych drogach. 
Om  na to, że wesele będzie się 
odbyw ało we wsi, która się znaj­
duje k ilkanaście k ilom etrów  za 
Raszynem  na Radom skiej szosie. 
Od szosy do wsi będzie dwa k ilo­
m etry tw ardej, bocznej drogi. Do 
ślubu trzeba będzie stamtąd po­
jechać do Nadarzyna, do kościoła 
i spowrotem . U godziłem  się z n i­
mi na dosyć dobrych warunkach. 
W sied li do wozu i pow ied z ie li:

—  M echanik nie pożału je, bo 
wesele będzie p ierw sza k lasa !

Pon iew aż ju ż  było dobrze po­
południu, w ięc im się trochę 
spieszyło. Po jecha liśm y do dużej

kw iaciarn i, skąd on i w ym eśli 
kilka zapakowanych bukietów. Po 
ułożeniu bukietów w wozie po je­
chaliśm y.

Gdy p rzybyliśm y na m iejsce 
w jechałem  przez bra •  . na olbrzy­
mie podwórze i zaraz po domu 
m ieszkalnym i budynkach po­
znałem, że tu ta j mieszka iakiś 
bogaty ogrodnik. W  kąc.e pod­
wórza sta ły  duże p la tfo rm y o- 
grodnicze, a na środku podwó­
rza sta ły  różne bryki i w ozy na 
resorach, zaprzęgn ięte w  konie. 
Owym i pojazdam i pop rzy jeżdża li 
goście, k tórzy m ieli jechać do 
ślubu, a potem w róc ić  na wesele.

K iedyśm y za jecha li pod ganek, 
w yb iegło kilku m łodych ludzi ,u/, 
trochę podchm ielonych, którzy 
w o ła li:

—  C zyście  p rz y w ie ź li bukie ­

ty ?m *
W  całym domu był ruch i gw ar. 

Ludzi moc. Po zaoraniu bukie­

tów, kilku m łoaych w eseln ików  
w zięło  mnie do pokoju na zapraw  
kę, no, i dawaj ze mną przep ijać 
za zdrow ie m łodej pary. P on ie ­
waż m iałem  jazdę przed soDą, 
w ięc w ypiłem  dwa k ieliszk i, po 
których w yszedłem  na podwórze, 
gdzie ju ż tow arzystw o szykowało 
się do jazdy do kościoła. Ja m ia­
łem jechać szosą do Nadarzyna, 
m ając w  samochodzie m łodych i 
ich rodziców , reszta  gości ko~- 
mi m iała jechać przez pola, bo- 
cznemi drogam i. W  chw ili k iedy 
pan m łody z panną młodą w s ia ­
dali do samochodu, m ężczyźni po 
w y jm ow ali rew o lw ery  i dawaj 
strzelać w  górę na w iw a t To  
strzelan ie nie bardzo m i się po­
dobało, bo nuż k tóry  postrze li ko­
goś i całe w esele  może się rozle 
cieć. Gdy przestano strzelać, 
owe po jazdy galopem  w y jeżd ża ły  
za bramę, przy  trzaskaniu ba­
tów. K ied y  ju ż nikogo nie było 
to w sied li do samochodu i rodzi­
ce m łodych. Ruszyłem  z m iejsca, 
jadąc wolno do szosy Na szosie 
puściłem  wóz prędko i pojecha­
łem  do Nadarzyna.

Po przybyciu  do kościoła, długi 
czas czekaliśm y na gości, którzy 
jecha li końmi. M inęło  może pół

godziny, gdy nadjechali goście 
weselni. Ja rów n ież wszedłem  do 
kościoła, gdzie zobaczyłem  bardzo 
ładny i u-oczy-sty ślub. Kościół 
był jasno ośw ietlony, ołtarz, przy 
którym  młodzi bra li ślub. udeko­
rowano kw iatam i. Po skuńczonej 
uroczystości zaczęły się życzenia 
i pow inszowania.

Weseln.icy poczęli siadać na po 
jazdy i od jeżdżać spowrotem  tą 
samą drogą, co przy jecha li. W  
mój samochód, oprócz państwa 
młodych, w sied li i rodzice, zabie­
ra jąc  ze sobą kilkoro małych dzie 
©i, tak, że miałem w  w ozie  z dzie­
sięć osób. Po p rzy jeździe  na m iej 
sce, pan m łody zap łacił mi całą 
należność, za przyjazd , za postój 
i za powrotną drogę do W arsza ­
wy, przyczem  prosił mnie o po­
zostanie na weselu, mówiąc, że 
jest tak dużo nas.zykowane róż­
nych dobrych rzeczy, że starczy 
dla wszystkich- M ając kasę dość 
dużą, postanow iłem  sie u nich 
zatrzym ać, bo niejako było odma­
wiać, gdy  tak pan m łody bardzo 
prosił.

Po  kilkunastu m inutach usły­
szeliśm y w ystrza ły . T o  strze la li 
na w iw a t goście, w raca jący  koń­

mi z kościoła. N a  podwórzu zre- 
fc'ł się ogrom ny ruch. na w szyst­
kich tw arzach  było w idać humor 
i wesołość. Razem  z gośćmi i ja  
zostałem  zaproszony do dużego 
pokoju, gdzie sta ły  zastaw ione 
stoły i m iała się odbyć uczta. W  
pokoju obok m iały się odbywać 
tańce, gdzie ju ż muzykanci przy­
gryw a li.

W  biesiadnym  pokoju stały 
dwa długie stoły- zastaw ione, na 
których były porozstaw iane bu­
telki z trunkami i zakąski. Czego 
tam nie by ło ! N a  stołach po 
środku sta ły  pełne butelki wódki 
w  różnych gatunkach : ś liw ow i­
ca, myśliwska, żubrówka i żyt- 
niówka. B yły  i butelki z w inem. 
Z zakąsek były  ryby w  galarecie, 
faszerow ane i wędzone, na pate­
rach sta ły  torty , sta ły  pudła sar­
dynek ju ż  pootw ierane, moc 
w szelk iego m ięsiwa. N a  paterach 
leża ły  też pokrajane na pół po­
marańcze, różne cukry i bakalje. 
K iedy  ju ż  goście zasied li za sto­
ły, zaczęła się uczta. S iedziałem  
niedaleko m łodej pary, p il; go­
ście p ili, a jed li aż miło Co chw i­
la  ktoś wstawał, podnosił k ie li­
szek i w o la ł:

D. c n

oraz rzeźn ictwem . J jzpoczęła  ak­
cję trop ien ia  Stan is ław y Biernac-

rozm owy z M ie 
sJdm stały się

l&ą, Stasia jest 
u l  jjpa na Sta-

k iej. Jej spacery, 
czyslawem  Żuków 
żerem  dla m ie jscow ych  plotka­
rzy. Rodzina ch orego  trium fow a­
ła : „S tasia  zdrad: 
n iew ierna, a więc 
się-.

B racia  i sifost.ry chorego nuciło 
dzily dom S tan isław y B iernac­
kiej z M aciejewskjich, rob ili je j  
ordynarne w ym ów ki, lży li. W  re ­
zultacie S tan isław a; Biernacka, o- 
raz je j  brat Dyorflizy M acie j jw  
ski, postaw ili w  p a n  oskarżenia 
braci Biernackicglo, zarzucając im 
obelgi, najście dem u. W  dniu 
2-gim sierpn ia  Sąd Grodzki roz 
patryw ał w łaśn ie ’ te Sprawy. B ra­
cia Konstantego 1 .ernackiego za­
stali skazani. Byt© to na sesji po­
rannej sądu. popołudniu o 3-ciej 
m iała odbyć się d ru ga  sprawa, w

byli rów n ież 
razem  o najście

której oskarżeni 
B iernaccy, tym
domu. K on stau fy  B iernacki w  
tym czasie, p rzebyw a jący  ju ż na 
terenie m iasta Jfelechowa, zdra­
dzający jednak rb jaw y silnego 
zdenerwowania ijrzed  rozpraw ą 
popołudniową, w  domu swej ro­
dziny nie zaznsji sjpokoju. Pod ju ­
dzano go i m iótauo oszczerstwa 
na jego  żonę. Co tam było mó­
wione, co jem u radzono, narzu­
cano? Faktem  jes t, że w poł go­
dziny później, gcly spotkał sw oją  
Żonę S tan isławę na schodach, 
w iodących do poczekaln i sądowej 
prosił ją , by co fn ę ła  oskarżenia, 
skierowane przeciw ko jego  rodzi­
nie. Stan isław a 'B iernacka, rzees 
oczyw ista, odm ów iła i w eszła  na 
salę sądową. Za ch w ilę  m iała roz> 
począć się rozpraw a.

Konstanty B : irnacki, po pew* 
nym czasie, w szed ł za sw oją  żo­
ną. i, jak  w iadom o, w ystrzałem  z 
rewolweru  pozbaw i! ją  życia, na­
stępnie usiłował, odebrać sobie ży 
cie. N a  sali w yw iąza ło  się szamo­
tanie, w  końcu Konstanty 
B iernacki zosta ł aresztowany. 
Stasia, p rzen ies iona do gabinetu 
sędziego, nie ^ zysku jąc przytom  
ności, zmarła.
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